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F rzedpłata  w y n o s i :
W Krakowie:

miesięcznie 1  złr., kwartalnie 3  zlr., 
półrocznie O  z ł., rocznie 1 3  zł.

/,a odnoszenie do dom n dolicza się 1®  cnt. 
miesięcznie.

Nu prowincji I w oałoj jnonarohjl 
p, „jtro-Węolersfcie]:

miesięcznie 1  złr. 3 3  c n t . , kwartalnie 
A  złr." półrocznie 8  złr., rocznic 141 zfr.

Kamer pojedylezy 6 oat.

KURJER
wychodzi codziennie, a wiec i w niedzielę, o srodz. 8 rano.

Cena ogłoszeń :
Za wiersz pedtuwy, lab za jego miejsce, 
za pierwszy raz 141 centów, za nastę­
pne po & centów . —  M ałe ogłoszenia 
na pierwszej stronie 3 0  centów taksa 
i A  centy od wyrazu; na ostain iij stro­
nie 1 ®  cnt. takBtC i 3  cnt. od wyrazu. 
W rubryce ,M ad esl»u e“ 3 ®  centów od 

wiersza.

AdreB dla tulogioa.6w:
„JE V BJJHt** — K R A B Ó W .

'.'sdakoja ais fwrMft.

FLEIDAJBCOJA I  A D M IN 1 8 T R A O J A : U l  -On ISlKewPBlKa BTir. *7, X .  p iętro .

OD WYDAWNICTWA.

Upraszamy o rychłe odnowienie 
przedpłaty, która wynosi:

W miejscu:
Miesięcznie . . .  1  złr. ct.
Kwartalnie . . . 3  „ —  »
Półrocznie . . . ®  „ —  »
Za odnoszenie do 
domu miesięcznie —  „ 1 5  „

Na prowincji:
Miesięcznie . 1  złr 3 5  ct.
Kwartalnie . . .  41 „ — „
Półrocznie . . .  8  „ — „

W Niemczech:
Kwartalnie 41 złr. 8 0  ct.

We Francji, Anglji, Włoszech, 
Ameryce i t. d.

Kwartalnie . . .  5 złr. 1 ©  ct
Przedpłatę wysyłać należy wprost

do Administracji Kur jera Pol 
skiego w Krakowie, ul. Szew 
Ska 1. 7, I. p., gdyż w razie prze­
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłce.

©©jr* Nowo przybywający Prenu- 
meratorowie otrzymają początek dru- 

v kującej się powieści: „Jak w życiu"
bezpłatnie.

łość, lekceważenie narodowych" tradyoyj i 
ów, a orau porywy nie pozba 

wionę czasami. nawet szlachetniejszej 
m yśli, ale nie liczące się z tern, oo w 
danej chv iii możliwe lub niemożliwe; 
wreszcie brak aktualności w pracy, chęć 
zniszczenia wszelkiej powagi, choćby się 
ona opierała na długoletniej i rzetelnej 
zasłudze. Jeżeli ozęsto patrzyliśmy na 
Towarzystwa zaliczkowe, Spółki gospo­
darcze, tu i owdzie kółka rolnicze, a 
nawet kasyna na towarzyskie zabawy 
przeznaczone, jako na centra partyjnych 
zabiegów, to czy nie wypada zapytać, 
do jakiego Celu to wszystko zmierza i 
jaki tego ostateczny będzie rezultat P

z każdym krokiem, a mających na oku: daje wczelką rękojmię, że nie narazi ka­
nie partje, lecz społeczeństwo, nie je-|rujących się na zawód, jakiego w roku
A   i 1 - : „ 1 . . ___ ' J lf____ 1 J____ K — 1----dnostki, ale naród.

Ze S zcza w n icy.
(List „Kurjera P olsk iego*).

Dnia 26 czerw:
(A . S.) W  dniu 21 b. m. obchodzono 

tutaj uruozyście otwarcie „Zakładu inha­
lacyjnego" —  urządzonego staraniem ś . p. 
dra Janochy spadkobierców a pod kie- 

„  -  - .runkiem dra Lesława Gluzińskiego.
Pod wzglęaein politycznym nie maj Uroczystość poświęcenia poprzedziła 

pizecież dwóch odrębnycb kierunków, bo|maza ńw w górnej kaplicy Zakładu, któ-

Wybory w Krakowie.
i.

Uórą nasil

„Stronnictwo demokratyczne znowu oa- 
niosło wielkie zwycięztw o: Górą nasi!"

Taki okrzyk trjumfu słyszymy od cza­
su ostatniego przedwyborczego zgroma- j wszystkich pism politycznych w kraju

aljansów z obcemi państwami zawierać 
nam niepodobna i nie jest to wskazane 
ani położeniom naszem, ani oo więcej, 
interesem narodowym. Mając tu w Au- 
strji możność rozwijania na legalnej dro­
dze naszych sił narodowych, powinniśmy 
rozważnie obliczyć się z wielką tego 
faktu doniosłością i pracować w tym kie­
runku z coraz większą usilnością.

Nie da się zaprzeczyć, że było po­
trzeba oałego lat szeregu, abyśmy tu w 
Galicji z nowym ustrojem zzyć się m o­
gli, i że dziś, kiedy u ogółu wyrobiła się 
większa świadomość położenia sił i za 
sobów kraju , moglibyśmy nieskończenie 
wiele zdziałać. Atoli skutki posiewa li­
beralnego i tu na przeszkodzie stają. 
Powiedzieliśmy w y że j, że skrajni zacho­
wawcy, nie licząo się z opinją społe­
czeństwa naszego, prowokowali niezado­
wolenie Ogółu, które w pierwszej linii 
zwróciło Bię przeciw nielicznym osobi­
stościom, które jednak obozu zachowaw­
czego w kraju samym nie stanowiły, a o 
ile postępowały niezgodnie z opinią kraju—  
działały na własną rękę.

Skorzystać jednak z tego niezadowole­
nia szerszych mas, było właśnie zadaniem 
naszego domorosłego liberalizmu, który z 
lona swego wysunął grono ludzi, tak do­
brze jak skrajni zaohowawcy nie utrzy­
mujących czuoia z oałem społeczeństwem, 
zkąd powstała namiętna walka nie zasad, 
lecz osób. Gdyby kto przejrzał roczniki

dzenia ze strony tych, którzy mienią się, 
stosownie do potrzeby, obozem liberal­
nym lub też stronnictwem demokraty- 
cznem. Z  natury rzeczy jednak wynika, 
że każda z tyoh nazw oałkiem odmienne 
ma znaozenie, a jako hasło wręcz do od­
miennych zmierzać może rezultatów. L i­
beralizm bowiem ten, który mamy na 
myśli, nie jest woale równoznacznym z po­
stępem na polu narodowej i społecznej 
praoy, ale jest wyrazem zbyt daleko po­
suniętego rozluzowania węzłów wspólno­
ści i solidarności, która w nieszczęsnem 
położeniu naszego narodu pierwszym jest 
obowiązkiem.

Jeżeli wszelka akoja stronnictwa skraj­
no-zachowawczego, o ile stoi na gruncie 
separatystycznym i nie liczy się z warun­
kami rozwoju wszystkich warstw w kraju 
naszym, musi spotkać się zawsze z zasa­
dniczą opozycją ze strony całego społe­
czeństwa, to tern trudniej zgodzić się na 
przyjęcie dla bardzo wdzięcznego hasła 
liberalnego, tych prądów, które nie chcą 
się liczyć ż naszym dziejowym rozwo­
jem , ani z warunkami dzisiejszego po ło ­
żenia.

Nie ma u nas ludzi, próoz małych chy­
ba wyjątków z zasady przeciwnych oświa­
cie Indu i jego uooywatelnieniu , a jak 
sami w piśmie naszem wypowiedzieliśmy 
niejednokrotnie przekonanie, że obywa­
telstwo tę sprawę w rękaoh swych dzier- 
żyć powinno i w ten sposób serdecznym 

( Węzłem złączyć z sobą niższe warstwy 
społeczeństwa, tak z drugiej strouy ża­
dną miarą nie możemy u/nać za słuszne 
i godziwe^ aby wyprzedzając akcję tego 
obywatelstwa, która dopiero od lat nie­
wielu szersze przybrała rozmiary i coraz 
dzielniej naprzód postępuje, awracać o- 
strze przeoiw temu obywatelstwu i po­
tęgować nieufność ludu, zanim jeszcze 
poczucie polskości w szerszyoh jego ma­
sach zdołało się odezwać.

Dalej patrząc się na owoce liberalne­
go posiewu, z prawdziwą boleścią prze­
konaliśmy s ię , że obok coraz większej 
nieufności stanowej, pryskają również 
ooraz bardziej węzły narodowej współ- 

1 nośoi, a postępuje coraz więoej zdzicze­
nie pojęć na punkcie wiary, zwyozajów 

, narodowych, a nawet na punkci« dzia­
łalności ściśle ekonomioznej. W  miejsce 
wspólnego wszystkim Polakom poszano­
wania odmiennych wierzeń religijnych, 
mamy prąd bezwyznaniowy; w miejsoe 
patrjarchalnego stosunku do dworu, du­
chowieństwa i sfer oświeoeńszyoh, ma­
my rosnącą coraz to butę, zarozumia-

naszym, taki olbrzymi zebrałby materjał 
prywatnych zabiegów i agitacyj, że stra­
ciłby raz na zawsze wiarę w szczerość i 
prawdę tych haseł, które przewodniczyły 
walce.

Ale nie potrzeba zadawać sobie trudu 
i przeglądać roczników politycznych, dość 
przejść się po kraju ! W  małem, powia- 
towem mieśoie siedzą najspokojniej przy 
jednym stole ksiądz proboszcz, sędzia, 
adjunkt, auskultant, kilku obywateli o- 
kolicznych, nauczycieli ludowych, dzier­
żawców dóbr, ba nawet djurnistów i e- 
konomów, wszyscy w największej zgodzie 
i nie myśląc wcale o tern, kto do jakiej 
warstwy społecznej należy. Naraz X . 
posprzecza się z Y , czy o zasady P N ie ! 
Skutkiem jakiejś intrygi poróżniono dwie 
osobistości w sprawie lokalnej, uie mają-

rej wszyscy miejcowi lekarze, liczne gro 
no kuracjuszów i spadkobiercy ś. p. dra 
Janochy pokornie wysłuchali.

Po nabożeństwie udali się wszj scy do 
„Zakładu inhalacyjnego", który się mie­
ści w domu „pod Boga Rodzicą" dla zwie­
dzenia urządzeń tegoż.

Tu p. Kaniewski, kuzyn ś. p. dra Ja­
nochy, który gorliwie kierował całem u- 
rządzeniem zakładu, z całą gościnnością, 
udzielał objaśnień.

Najprzód więc, w dolnem podmurowa­
niu domu, mieści się motor 4 1/* atmosfe­
rowy z fabryki krajowej Sohumanna we 
Lwowie — i dwa ogromne kotły —  je ­
den z nich gotuje jedlinę, drugi służy do 
wdychań solaukowjoh.

Na górze wchodzimy do obszernej sali 
poczekalnej, zaopatrzonej wokół wygo- 
dnemi kanapkami, w której mieści się 
waga decymalna, najczulsza, o najnowszej 
fotelowej konstrukcji

Ztąd, na prawo wchodzimy do dużej 
aali jasnej, pośrodku której znajduje się 
przyrząd, ochładzający pędzoną z kotła 
jedlinowego parę, która następnie przez 
dziurkowany kaptur na salę się wydo­
bywa.

W okół sali ustawi ino dla obory oh 
22 fotele, a przy nich potrzebne przy­
rządy. Przy przeciwległyoh ścianach sto­
ją  dwa stoły, na każdym z nich przyrzą­
dy do pisania, szachy i inne gry, służą­
ce dla skrócenia czasu kuracjuszom.

Jest to sala wyłącznie przeznaczona do 
wdychań szpilkowych.

Z  sali poczekalnej, wprost, na przymu- 
rowaniu, znajduje się 12 gabinetów, je ­
den obok drugiego w półkola, przezna- 
ozonyoh do wdychań solankowyoh.

Na lewo, również z sali poozekalnej 
m eści się gabinet do specjalnych w dy­
chań, gabinet doktora i kasa.

Zakład inhalacyjny, urządzony jest 
według wymagań najwybredniejszych, tak 
co do zewnętrznej formy, jak  i specjal­
nego swego zadania, a gdy jeszcze do­
damy, że prowadzony będzie pod okiem 
znakomitego i sumiennego dra Lesława 
Gluzińskiego —  to doprawdy śmiało wy­
rzec możemy, iż zaszczyt przyniesie zdro­
jowiskom polskim a w szczególności Szoza-

zeszłym doznali pozostając bez opiehi 
lekarskiej, co było spowodowane tragi­
czną historją rodziny dra Smolińskiego.

 ̂ Lista gości do dnia wczorajszego wy- 
i iioBi przeszło 700 osób , a przeoież mi- 
jm o tej pokaźnej cyfry, przy źródłach 
| z powodu niepogody, ruch mały, a de 
} ptaki puste.

Od trzech tygodni deszcze nieustanne 
i zimno więżą wszystkich w pomieszka- 
niacb, coprawda równi > zimnych, a nie 
dających się ogrzać dla braku pieców.

Mieszkania prawie wszjotkie pozama­
wiane, ale goście piawdopodobnie zjadą 
się dopiero po uroczystości pogrzebowej 
Mickie wiczowslaiep

Towarzystwo artydtow dramatj czny ch 
sceny krakowskiej, zjeżdża tu około 6 
lipca i da szereg przedstawień na wła­
sną rękę.

Projektowany tu jest na początek li- 
pca wieczorek deklamacyjny, złożony 

i wyłącznic z dzieł s. p. wieszcza Mickie­
wicza, połączony z poparcia godnym ce­
lem, a mianowicie w części na straż o- 
gniową, której Szczawnica dotąd nie po­
siada a tak bardzo potrzebuje. W  ślad 
za tern pójdą rauty i zabawy.

W  górnym Zakładzie otwarto nowe 
źródło „Jana", którego woda szczawiko- 
wa daje ożywia|ący i przyjemny napi 
tek a zastępuje zupełnie drogiego Giess- 
httblera, tom bardziej, że restauracje ra­
czą nią gości swoich bezpłatnie.

Dla dobra Szczawnicy właściwem by 
było, aby troskliwy zawsze o wszystko 
Zarząd przestrzegał, by niechlujnie u- 
brani żydzi nie zatruwali powietrza de­
ptaków. Naostatek chciałbym słów parę 
poświęcić dzisiejszym gościom kuracyj­
nym szćzawnickim i dać im dobrą radę: 
Każdy z nich, przyjechawszy tu, wycze­
kiwał tygodniam. oałemi na niospieszą- 
cego się z przybyciem swego lekarza i 
tylko od niego chciał rady czerpać, nie 
bacząc na to, że czas bieży bez kuracji 
i zdrowie na tern oierpi. Niewątpliwie 
dobra sława znakomitego lekarza, pocią­
ga i zgóry budzi zaufanie w chorym, je ­
dnakże zamiast czekać i cierpibć, czy nie 
lepiej szukać porady u innych, również 
dobrych a w zawodzie cborób płucnych 
specjalizowanych i mających praktyko za 
sobą —  lekarzy, na których Szczawnicy 
wówczas nie brakowało P

townie zaczepiano A uctro-W ęgry. Ze 
świata urzędowego me było nikogo na 
uroczystości; również bardzo niewiele kor 
poracji przysłało swoicn reprezentantów. 
Na grobie największą wspaniałością od­
znaczał się wieniec od Słowiańskiego T o­
warzystwa Dobroczynności.

Dochodzą nas obszerniejsze wiadomo­
ści o mowie, jaką miał król Milan na 
uczcie, wydanej na jego cześć przez kol- 
legjum profesorów belgradzkiego uniwer­
sytetu. Oświadczył tedy Milan, że był, 
jest i będzie zawsze przeciwnikiem radykal­
nego rządu, i właśnie dlatego abdykował, 
że ludzie temu prądowi ulegający kon­
stytucyjną drogą doszli do steru rzą­
dów. „Obawy, które wówczas żywiłem , 
jak się Jziś pokarmie, były az nadto u- 
zasaduione. Serbja znajduje się w kry- 
tycznem, przykrem położeniu, któremu 
w pierwszym rzęazie v mne są nierozsą­
dne demonstracje. Przyjmuję odpowie­
dzialność za wszystko, co się działo pod 
mojemi rządami, jakkolwiek nie mogę 
powiedzieć, żebym ze wszystkiego był 
zadowolony; po mojem ustąpieniu działy 
się rzeczy, za Które odpowiadać n.e mogę. 
M»m nadzieję, że prąd dz,6 panująoy 
wkrótce się zużyje, j -k  zresztą więknza 
część prądów polityoznj ch w państwach 
demokratycznych. Podzielam pod tym 
względem pogląd Jnljusza Ferry, ze prą­
dy polityczne tylko wówozaz dłużej zdo­
łają się utrzymać, jeżeli opierają się na 
uczciwości, na dujrzałej rozwadze i po- 
czuoiu obowiązku. Łatwo jest dziś w 
Serbji zdobyć popularność, ale ja me u- 
biegam się za nią. W szystko to zaś, co 
pi izą o tajemnyoh moich stosunkach z 
zagranicznemi dworami, jest poprostu 
oszczerstwem i niegodziwośoią. Jako ob y ­
watel i jako ojcieo króla, będę spełniał 
moje obowiązki i będę bronił swoioh praw 
obywatelskioh i ojcowskich Życzę sobie 
i u im wszystkim, żeby synowie byli 
szczęśliwsi od ojców ".

Obecni przyjęli mowę entuzjastyczne- 
mi oklaskami. Oprócz profesorów Uni­
wersytetu, którzy prawie wyłąoznie są 
postępowcami i liberałami, znajdowali się 
tam także profesorowie AkaJemji w oj­
skowej. Na końcu uczty zabrał głos rek­
tor Un.wersytetu prof. Nikołaj ewioz i 
między innemi pow.edzuł, że mały sta­
tek Serbji pod dzisiejszym rządom kie­
ruje się prosto na nieDezpierzne skały. 
Jak wiadomo, bezpośrednio po uczc ) 
zmuszono Nikołajewicza do ustąpienia. 
Fakt wywołuje wielkie wzburzenie i pra­
wie nikt nie odważa się chwalić postą­
pienia rządu.

Wiadomości polityczne.
Z  Niemiec. I życia Adama Mickiewicza.

cej donioślejszego znaczenia. Atoli walka • ceremonia noświeeema dokonana nrzez whigów i torysów zaczyna się odtąd na ę cerwu*onJapoświęcenia,dokonana przez
d ob re . R zek om o  pokrzyw dzi a i z n £ d u ]ą ! !g ż ą c e g o  t u >  kafl0rnka D y m m e k ie -
w sztandarze liberalnym jedyną deskę g°> a podejmował imieniem

„  /  r . * spadkobierców p. Kaniewski zaproszoneratunku i IrozDga, się wie k, okrzyk: bie8iadą. P
„Hejże na S op licę*  „Dalejże na Stan-j g ^  JanocJ  nie doczekał ai u.
czykow ! -  a jeżeli uczci w, Indzie me po-| r zeczywiatnienia swego planu i przed- 
godzą powaśmonyoh, to ton okrzyk roz- wcze m B.k £  zaa2 0.
brzm.ewa coraz silniej, jedna so b ,, „ial- twarcia tej f ak pożądaaej dla Szczawnicy
.on ten tó . których w u « n .e  mnoztwo, a inat jc jj J a tya[ąezQyoh
„k ru p . s ię "  na iy w otn y ct ' Praw ach P - |  dziękow ań , w dzięczn ości i b ło g o s ła w ie ń stw , 
wiafti, k tóre  pod  w p ły w em  o «o b is t j ch | ja k ie  n ie ^ tp li* ie z a k a łb B od  ruria’
zaw iści m e m ogą  b y c  traktow ano p m , d. |: j.ie rp}4 c y c b _ v 3 1 8
uiiotowo.  ̂ Skoro rozpisałem się o „Zakładzie in-

Jedyne usprawiedliwienie, jaki nasi. |halacjjnym“ chcę pomówić i o innych
liberalizm sta; a się przedstawić społe- j sprawach.
czeństwu da się streścić w słowach: „B y ł j Zacznę więc od budowy nowego ko-
zastój i apatja, a teraz na polu narodo- j ś.-ioła, który roku zeszłego przez całe
wej pracy jest ruch i ożywienie". Osta- | nie podniósł się ani o jedną cegieł- 
tnie przedwyborcze zgromadzenie w Kra-

wni cy- . , . . . , . . .  pomnika cesarza Wilhelma. Komisja dla
Po zwiedzeniu oałego zakładu odbyła ^ hr0llv robotników ma nosiedzm, o wo

Parlament niemiecki zostanie odroczo 
ny dnia 8 lipca aż do 18 listopada, j (P o b y t  w  O d esie . -  W y c ie o z k a  d o  
Tak więc w bieżącej sesji oprócz p ro je -; y m u . — O d ja zd  d o  M o s k w y ) , 
któw wojskowych, uchwalone będą etaty 
dodatkowe i wniosek dotycząoy budowy

ochrony robotników ma posiedzenie we 
wtorek i ma /ami ir przed końcem sesji 
załatwić się z praoą nocną kobiet i 
dzieci.

Nord. AUg. Ztg potwierdza pogłoski, 
że pruski minister wojny Yerdy du Ver- 
nois podał się do dymisji. National Ztg 
zrobili już dawniej uwagę, że wiado 
mość ta ma crchy prawdopodobieństwa, 
ponieważ wskutek niezręcznego przed­
stawienia projektu wojskowego, minister 
naraził sprawę na możliwość niepowo­
dzenia. Jako następcę wymieniają jen e­
rała porucznika Witticha. Tekę ministe- 
rjum finansów objął, jak wiadomo, dr. 
Miquel. Pierwotnie zaproponowano ją dy-

kowie najlepszym dowodem, jaki to jest 
ruch i jakie ożywienie!. Jeżeli w arcyka- 
tolickiem mieście Krakowie, w sercu 
Polski, jest tylko 400 obywateli chrze­
ścijańskich, którzy poczuwają się do o- 
bowiązków względem własnej gminy, do 
żjwszego zainteresowania się je j sprawa­
mi, a w Radach miejskich innych miast 
Galicji — z wyjątkiem Lwowa i kilku wię­
kszych , — rodzimy żywioł daje nie­
stety jedynie firmę, to chyba trudno o 
smutniejsze oświetlenie naszych stosunków.

Nie od rzeczy zresztą będzie zazna­
czyć przy tej sposobności, że wszelki po­
stęp na pola pracy publicznej jest ko- 
uiecznem następstwem naszego rozwoju 
cywilizacyjnego, którego podstawą jest 
żywotność sił polskiego społeczeństwa, a 
jednym z najważniejszych bodźców, praca 
zapobiegliwa ludzi przedmiotowo oceo'a-

poaniosi się 
bo brak funduszów

jedną cegieł 
stał temu na 

przeszkodzie. Zato w tym roku sprowa­
dzeni murarze uwijają się i gorliwie 
prowadzą robotę, która co do zewnętrz­
nej formy zupełnie w tym roku ma być 
ukończoną.

Orkiestra, na pochwałę Zarządu, przed­
stawia się korzystniej, niż po inne lata. 
Złożona jest z 19 członków, wszyscy w 
mundurach weteranów, len produkcje 
z każdym dniem zyskują więcej na 

i wgraniu się z sobą. Repertuar ic h , jak 
źna początek, dość obfity. Sądzić więc

, że zdolny i energiczny kapel­
mistrz , p. Hansmann, dołoży wszelkich 
starań, abj orkiestra ta zadowoliła tro­
chę wybrednych gości i utrzymała się 
w Szczawnicy na dłuższe lata.

Zakład wodoleczniczy dra Kołącekow- 
skiego na Miedziusiu, pod kierownictwem 

t zdolnego specjalisty dra Momidłowskie- 
jącyoh stosunki, liczących się rozważnie g o ,  w tyia roku zuacznie rozszerzonyr

Władysława Mickiewicza.
(Oiąg ilalsiy)

Zatrzymany chorobą w pokoju, Adam 
zażądał swoich dkieł wydanych lub krążą­
cych w rękopiJmie, i Malewsk zgłosił się
0 nie do Piaseckiego w maju. Szło ma o 
egzemplarz wiersza do Lelewela, z doda­
niem uBtępow wy zacon/ch p.zez , enzurę ’ ). 
„Marysia, pisał Malewski do siostry, niech 
mi przyszłe ze cztery egzemplarze wiersaa 
do Lelewela, ale z dodatkami, których do* 
stanie łatwo i z dodatkami do „Dziadów"
1 z wierszem do Malarza. Ale powiedzcie 
m a : Bis dat qui cito dat. — Byta w T y­
godniku kiedyś powieść: „Zywila", prosnę 
o Tygodnik albo o przepisanie. Czy się

rektorowi Jenękemu, lecz ten przyjąć je j n*e Z- Ł’J*Z a,Łt przepisany „Don Karlosa", 
nie choiał. Kandydatura Jenckego jesi '0 ^łedośei Przeczytaj to Mar,a-
rzeczą bardzo charakterystyczną, jeżeli 1
się zważy, że on w Radzie stanu należał | Widocznie Mickiewicz życzył sobie wy-
do opozycji w sprawie robotniozej; d o - ; *ei wspomniane utz ry udzielić swoim przy­
wodzi to, jak oesarz Wilhelm umie cenić j»ciołom odeskim. Chciał też wniąć się do

- - - - - -  — pracy, tymczasem brak obowiązkowyeh za­
jęć ponwalał ma przypatrywać się ruchowi 
portowego miasta. Ale była to gorąenka 
czysto handlowa, szlachta nawet miała gło­
wę zaprzątnioną kursem rubla. Malewski
pisze dnia 24 czerwca: „Wesołość jest tu 
całkiem pszenna i skćrrana. Kiedy *r- 
nautka dobrze płaci, wówci as się twarze 
rozpogadzają, usta mównic sae, nogi skocz­
niejsze ; kiedy zaś poczta złą przyniesie
nowinę, szepty ciche, chodzenie po kątach,
narzekania. Teraz cała Odessa nawalona 
wozami i oznmakami, mnóstwa obozów je

samodzielność zdania i charakteru. Nowy 
minister dr. Miquel w pożegnalnej mo­
wie tak określił swój finansowo-polity- 
ozny program wobec reprezentacji miasta 
Frankfurtu: „ Postanowił! m zrobić próbę 
przeprowadzenia sprawiedliwego, odpo­
wiadającego dzisiejszym stosunkom, po­
działu oiężarów państwowych i pogodze­
nia go z potrzebami finansowemi Nie­
miec*

Z Serbji.

Jak donoszą z Belgradu, w piątek od 
było się zapowiedziane reguiem za duszę 
serbskiego pisarza Kacza ńskiego. Przy 
tej sposobność: przem akał nad grobem 
zmarłegu pewien Macedończyk, imieniem 
Serbów żyjących pod panowaniem ture-

*) Wiele lat po śmierui autora parę e- 
gzemplarzy wienza do Lelewela n popra­
wkami dało się odBznkać, ale bodaj czy

, ,  Ł Ł    s wszystkie egzemplarze „Dziadów* z dopeł-
ckiem, W  tej i w innych mowach gwał- nieairmJ mc zaginęły.
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sicze idzie drogę i niechże tylko cena 
spadnie, jaki to bęazie widok, a to zm ie­
nię ceny czego będzie sitakiem ? Ustającego 
głodu w Hiszpanji. Takto dziwnie spotyka 
się wesołość jednych z płaczem drugich. 
Czy odebraliście list Adama ? “ *)

Miokiewitz i Malewski wyszukali i za­
mówili sobie profesora angielskiego języka, 
szczególniej dla wymowy. Miał im towa 
rsyszyć w przechadzkach i oswajać ich 
iszy z akcentem angielskim. Mickiewicz i 
Malewski dotykali najrozmaitszych przed­
miotów, Anglik zbywał ich milozeniem lub 
jednostajnem : „Oh y e s !“ Przeszli od histo- 
rji do sztuk pięknych, od sztuk pi^knycn 
do podroży, Anglik swoim takonizmem tak 
im dokuczał, że już chcieli skwitować go 
z ic tyj. Ody przechodzili przez ciasny 
zaułek, uderzył ich fetor a na ich zdziwię 
nie, te powietrze było tak zanieczyszczone, 
Anglik okaznje niezwykły zapał, zaczyna 
tłumaczyć, że daje się im czuć w pobliżu 
istniejąca fabryka świec, rozwodzi się nad 
potrzebnym kapiiałem dla podobnego przed­
sięwzięcia, objaśnia, w czem fabryki an 
gielskie różnią się od odesklch... Adau. u 
deraył się w czoło, znalazł lekarstwo na 
małomówneść Anglika. Od tego czasu, py­
tania jego po za przemysłowość nie prze­
kraczały. Profesor stał się gadułą, ucznio­
wie wieikie robili postępy. „Nie umieliśmy, 
powtarzał Adam dać sobie rady z tym 
człowiekiem. Sztuka za'eży na rem, aby z 
każdej istoty wyciągnąć co jej właściwe". 
Słowem skorzystali dużo z Angli » 2) i w 
maju Malewski pisał do o jca : „Jedne tylko 
korzyść zostawi Odessa, żem się po an­
gielska lepiej wyćwiczył".

W salonie jenerała Witte, pani Sobań­
ska grała za wielką rolę, aby jenerał nie 
traktował Mickiewicza z wyjątkową grze­
cznością. Poeta bywał tam też częstszym 
gościem, że „jeszcze za dni swojego po­
bytu w Odessie upodobał bardzo w talen • 
cie opowiadawc' ym Henryka Rzewuskie 
go" s). Zdarzyło się raz, że Witte zatrzy­
mał na obiad niższego, choć niemłodego 
już oficera, który się był udał do niego 
w jakiejś sprawie słnżoowej. Podano pię­
kne szparagi w porze roku, kiedy szpa­
ragi stanowią rzadki specjał Henrjk Rze­
wuski, wielki smakosz, siedział między 
Adamem a owym oficerem. Kiedy temu o 
statniemu podano półmisek, Rzewuski zau­
ważywszy, że może mu zabraknąć szpara 
gów, szepnął, ale nie tak cicho, aby Mickie­
wicz nie usłyszał: „ Wara od szparagów,
bo cię wypoliczkuję". Oficer nie tknął się 
półmiska, wiedząc, że z magnatem i przy 
laciclem domu walka byłaby nierówna. 
Gdy przyszła kolej na Rzewuskiego, Mic­
kiewicz pówtórzył mu jego własne słowa 
takim tonem, że się Rzewuski zmieszał i 
odmówił szparagów. Po obiedzie Mickie­
wicz wymawiał Rzewuskiemu, -k mógł do 
tego stopnia nadużył ać st/ojego towarzy 
skiego stanowiska a Rzewuski udpuwiedział 
że sz^aiagi nie dlA takich prostaków4).

Na innym obiedzie u generała siedział 
Mickiewicz obok jakiegoś wysokiego dy­
gnitarza, przybyłego świeżo z Petersburga. 
W tero zabolał Mickiewicza ząb gwałtownie, 
i mimo wiedzy, ścisnął rękę sąsiada tak 
silnie, Ze ten wydał krzyk przeraźliwy, 
Który odjął Adamowi ból zęba. Mickiewicz 
zaczął przepraszać dygnitarza, a wszyscy 
obecni śmiali się do rozpuku z tuj metody 
leczenia się cudzym kosztem ’’)

Mickiewicz i Malewski tembardziej oce­
niali przyjemności letniego pobytu w 0 - 
dessie, iż wiedzieli, że im znów wypadnie 
powędrować nie tam, do Litwy, gdz.e ich 
sjree ci gnęło. Mamy pisie Malewski 14 
Czerwca świeże gruchy, codzień chłodniki, 
sałaty, a nie pomyślcie, żeby dla ciała 
było cukoiwies. do żądania ale za to, jak 
wiele dla duszy. Nie możn l ją  tak łatwo 
zaspokoić, zawsze się wdziera smutne: 
gdyby! gdyby!".

Nadchodziła chwila rozstania się Mickie­
wicza i  dwoma towarzyszami. Dla Jeżów-

*) Ob. korespondencję Adama Mickiewi­
cza t. I, str. 8.

*) Z opowiadań Franciszka Malewskiego.
s) Ob. List Aleksandra Chodźki na 

str. 369 Rocznika Towarzystwa history­
czno-literackiego na rok 1868.

4) Z opowiadania Bohdana Zalewskiego.
5) Z opowiadali Mickiewicza starszemu 

synowi.
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EDMUNDA S. NAGANOWSKIEGO.

jGiąg dalszy).

W  salonach margrabiostwa liczne było 
towarzystwo. W ładysław dostrzegł je ­
dnak cztery tylko panie zupełnie mu 
nieznane, w toaletach dość wyzvwają- 
sych. Z  mężczyzn rozpoznał kilku, wi­
dzianych w klubie.

Margrabia zbliżył się żywo z powita­
niem ku wchodzącym , i kiedy W ła d j- 
sław szukał wzrokiem pani domu , od­
prowadził Dupoiriera pod okno. Tej sa­
me. eUwili, z przyległego salonu, weszła 
Berta.

Jej piękność zdawała się gardzić po­
chlebnym blaskiem rzęsistego światła, 
jak pogardziła konwencjonalną toaletą

skiego przyszła rezolucja, iż może jechać 
do Moskwy, jeśli chce zostać kandydatem 
do Kanu nauczycielskiego na skarbowym 
koszcie. M Tewski zaś pozwolenie aa wy­
jazd do Moskwy otrzymał 4-go lipca. 
Władze coraz niechętnie] patrzały na wy­
gnańców, bo wiatr im przeciwny dął 
z Petersburga. Szpiegostwo zatruwało to 
warzyskie przyjemności. Przy stole i na 
wieczorach nikt nie śmiał wymówić jedne­
go niepotrzebnego słowa. Dlatego 18 go 
lipca, w noc przed puszczeniem się w dro­
gę Malewski pisze : „Dobie przyjęcie, ja­
kie znajdowałem, nie mogło mię pocieszyć, 
bo z każdą zabraną znajomością resła o- 
bawa, abym albo komuś sam się nie na 
raził, albo też kogoś nie naraził. Kontent 
jestem, że opuszczam Odesbę, tyle się tu 
zebrało osób, że nie mógłbym nie ścią 
gnąć jakiegoś bliższego czuwania nad so­
bą i tak nawet zdaje sie, żj wyjazdu 
mego wyglądano. Chwała Bogn. że. mogę 
wyjechać “ .

(Dolotu ciąg nastąpi).

Kronika zamiejscowa.
KURJER LWOWSKI.

* W Kasynie narodowem odbyły się 
wczoraj wybory z tego powodu, że prezes 
hr. Siemieński i kilku członków dyrekcji 
zrezygnowało. Prezesem wybrano ponownie 
hr. Siem.eńskiego, a dyrektorami pp.: Stan. 
hr. Mycielskiego, Juljusza Bielskiego, Zy 
gmunta Augustynowi- za i Franciszka Ruz- 
wadowskiego.

* Czterdziestu majstrów stolarskich wy­
dało oderwę do strajkujących towarzy­
szy korporacji stolarskiej, w której moty­
wują, dlaczego żądaniom robotników w 
kierunku ograniczenia pracy dziennej, pod- 
wyżcz Ja płacy i zniesienia roboty akor­
dowej nie mogą zadośćuczynić. W nastę­
pujący sposób zredagowaną jest odpowiedz 
na punkt pierwszy :

Co do skrócenia ozasu pracy na 8, 
względnie 9 lub 10 godzin dziennie. Czas 
pracy jest przez ustawę na 11 godzin unor­
mowany, a skrócenie tegoż mogłoby tylko 
w drodze ustawodawczej nastąpić. Zgroma 
dzeni członkowie korporacji nie byliby by- 
nu,mniej przeciwni stopniowemu skróceniu 
czasu pracy wogóle, jeżeliby stosunki pro- 
dnkcji na to pozwalały, jednakowoż to skró­
cenie musiałoby być ogólne, że tak powie­
my międzynarodowe, a w każdem państwie 
prawie równobrzmince a w drodze ustawo- 
d .wozej wprowadzone. Albowiem smutne 
następstwa, jakieby za sobą pociągnąć mu­
siało takie przez jednę tylko gałąź prze­
mysłu i tylko w naszym krajn podjęte skró­
cenie czasu wobec produktywnuści i konku­
rencji z zagranicą, są łatwe do przewidze­
nia Na razie widzą się majstrowie zmuszeni 
wskazać na konieczność baczenia na to, by 
przestrzegano ściśle czasu pracy, obecnie 
ustawą nakazanego, a liczą w tym wzglę 
Jzie na życzliwą pomoc panów towarzyszy 
i to w ich własnym interesie.

KURJER PROWINCJONALNY.

* Otrzymujemy następujące pism o: W 
korespondencji z Sanoka, nmieszczonej w 
Kurjerze w nrze 175 z dnia 27 czerwca 
b. r., wyiznea szanowny korespondent rzą­
dowi, iż 1<' alność na pocztę, telegraf, ck. 
straż skarbową i żandarmerję, wynajmowa 
ne są na przedmieściu, w Posadzie sano­
ckiej, a w samemże mieśoie w centrum i 
przy głównych ulicach stoi przeazło dzie­
sięć demów próżnych. Dla wyjaśnienia spra­
wy i usprawiedliwienia działalności wys. 
Rządu proszę Szan. Redakcji o umieszcze­
nie następującego wyjaśnienia:

Posada sanocka przytyka do głównej u 
licy miasta, a dom, w którym znajduje się 
poczta leży aa wolniejszym placu, w ogro 
dzie i przedstawia bezpieczeństwo wielkie 
na wypadek pożaru w mieście — i jest 
oddalony od głównego rynku, co najwięcej 
trzy do czterech minut chodu. Co się ty 
czy okoliczności, że dziesięć domów przy 
głównej ulicy są opróżnione, to pewno te­
mu winni tylko właściciele, którzy tak u- 
trzymają swoje domy, że trudno im przy 
tych warunkach znaleźć lokatorów — i gdy­
by trochę więcej staranności dokładali, pe-

wieczorną. Margrabina miała na sobie 
suknię najprostszego kroju , zaledwie w 
trzy fałdy ubraną, w powłoce z ciemno­
zielonego , oliwkowego aksamitu, lecz 
modelującą , niby woskiem, każdą linję, 
każdy zarys je i skończonych wdzięków, 
je j posągowego biustu. Zresztą ozdób 
żadnych, ani na białej szy i, ani w gru­
bych splotach jasnych w łosów ; tylko na 
lewej ręce, przy rękawku z białych ko­
ronek lśnił wspaniały rubin, osadzony w 
cienkiej obrączce złotej bransoletki.

Spostrzegłszy W ładysława, lekko się 
mu skłoniła i podała ramię jakiemuś bar­
dzo przystojnemu, młodemu mężczyźnie. 
Maniewski zapytał o jego nazwisko w kół­
ku znajomych i dowiedział się, że był 
nim brat rodzoj-y Berty, wice-hrabia de 
Tremonne. Mimowoli, rad był z informa­
cji. Margrabina wymieniła słów kilka i  o- 
becnemi paniami; jedna z nich obróciła 
się żywo w stronę Władysława, spojrzała 
na nieg > Drzez lornetkę i przeszła w stro­
nę okna, gdzie jeszcze stal Monticella z 
Dupoirierem. WLrótee Berta zajęła miej­
sce ua otomanee, w głębi salonu, i W ła­
dysław zbliżył aię do niej.

—  Nie zapomniałeś pan o nas —  rze­

wno domy te niebyłyby opróżnione, bo w 
Sanoku brak dobrych mieszkań jest wię­
kszy, jak w każdem innem mieście w Ga 
liuji

* Biroza dnia 25 czerwca. —  Gorliwość 
strażników skarbowych nie zna granic i docho­
dzi nieraz aż do śmieszności, na czem na- 
turalnia rząd nic a nic nie zyskuje a pu­
bliczność bardzo dnżo traci. Otóż nauczy­
ciel tutejszy p. Gudzio oddał bardzo ważny 
list włościaninowi z Leszczawy z polece­
niem, aby go oddał tamtejszemu proboszczo­
wi. Dowiedział się przecież o tern strażnik 
skarbowy, zatrzymał włościanina, odebrał 
mu list, aby odnieść na pocztę, a odebra­
wszy pokwitowanie od urzędnika pośpieszył 
do przełażonej władzy z raportem. Co się 
stało z listem nie wiadomo.

MIANOWANIA.
* Namiestnik zamianował koucepistów  prokura­

torii skarbu : dra Lewkowicza Józefa, dra Piłata 
W ładysław a i dr. Turka Franciszka adjunktami, 
zaś koncypientów  tejże prokuratorji dra Czypcza- 
ra Dym itra, dr. Bałabana W in cen tego, dr. Bujaka 
Tadeusza, dra Szaraniewicza W łodzim ierza, dra 
M uczkow skiego Józefa, dra R ozw adow skiego Ju- 
wenala, dra Dziubińskiego Zdzisława, dra Ham er­
skiego W iktora, dra Orskiego W łodzim ierza i kon- 
cypienta prokuratorji skarbu w W iedniu dra Zoila 
Fryderyka koncepistam i prokuratorji skarbu we 
Lwowie.

KONKURSY.

* Rada szkolna okręgowa miejska we 
Lwowie ogłasza konknrs na dwie posady 
i zeci/wisty ch nauczycieli, a to na je.lnę 
posadę w szkole imienia św. Antoniego, zaś 
na drugą w szkole im. Konarskiego, obie 
z roczną płacą po 800 zh. i ewentualnie 
z dodatkami za kierownictwo po 100 złr. 
i na pomieszkanie po 300 złr. rocznie. 
Gdyby która z posad wyżej wyszczegól­
nionych, została nadaną rzeczywistemu nau­
czycielowi innej szkoły etatowej miejskiej, 
natenczas rozpisuje c. k. rada szkolna o 
kręgowa zarazem konkurs na takie same 
posady w ten sposób opróżnić się mogące 
Podania należycie udokumentowane wraz z 
tabelą kwalifikacyjną, należy za pośredni 
ctwem władzy przełożonej przedłożyć Ra­
dzie szkolnej okręgowej miejskiej we Lwo­
wie najdalej du 31 lipca i>. r Podania 
spóźnione, lub nieopat.rzone w potrzebne 
dowody służbowe bądą zwrócone.

KURJER WARSZAWSKI.

* Według informacyj dzienników nie 
mieckich, Hurko ma zostać ministrem wojny.

* W Warszawie bawią dr. Józef Rosta­
fiński, profesor Wszeohnicy krakowskiej i 
ajent duńskiego aeronauty Bille,1*, przeby­
wającego w Niemczech. Biller wraz ze swoim 
balonem zjedzie do Warszawy w przyszłym 
miesiącu, aby się zapiodukować przed szer­
szą publicznością.

* Z dalekich stron, bo aż z Bytomia na 
Slazkn, od szanownego księdza Libczyń- 
skiego tutejszy mieszkaniec, p. Zygmunt 
Krajewski, otrzymał wiaduiność, iż pokutni 
czy grzesznik, spełniając najważniejszy wa­
runek spowiedzi, tj zadosyćnciynienie, zło­
żył do depozytu papiery procentowe, pod­
stępnie skradzione. Na zapytanie kapłana, 
w jaki sposób walory mają być przesłane, 
p. K  osobiście udał się do Bytomia, zkąd 
wczoraj powrócił, przywożąc cztery sztuki 
premjówek i list zastawny ziemski na 1000 
rs. Papiery te były p. K. skradzione w je ­
sieni r. z. podczas zamieszkiwania w je­
dnym z pierwszorzędnych hotelów tntej - 
szych.

KURJER WILEŃSKI.

* Kilka miesięcy temu w San Francisco, 
w Ameryce, zmarł niejaki John Martini, 
rodem z Wilna, pozostawiwszy 35 milio 
nów kapitału. Dzieoi Martini nie miał. . . 
Przed śmiercią przywołał notarjusza i o- 
znajmił mu, iż majątek swój zapisuje naj 
bliższym krewnym w Rosji. Dalej oświad­
czy], że ma w Wilnie dwie siostry, a na 
zwisko „Martini" przybrał już w Ameryce, 
właściwie zaś nazywa się Mordinkiewicz. 
Umierający prosił notarjusza, iżby konie­
cznie zajął się wyszukaniem sióstr lub ich 
spadkobierców W  Wilnie, jak zapewnia 
„W iln . Wiestnik", odnaleziono już naj­
bliższych krewnych zmarłego, mianowicie 
synów siostry Kowalewskiej, dwóch z nich 
mieszka w Wilnie, trzeci w Słonimie, wszy 
sey pozostają w największej nędzy. Obe

kła — i dziękuję ci. Pozwól sobie przed­
stawić mego b ra ta .. . wielkie ladaco — 
dodała z lekkim uśmiechem.

Wicehrabia schylił czoło przed siostrą 
z podziękowaniem za tak oryginalne 
przedstawienie i podał rękę W ładysła­
wowi. Tenże poznał na pierwszy rzut 
oka, że — jeśli brat Berty był „wiel- 
kiem ladaco" — to należał do rzędu 
bardzo miłych i przyciągających letkie- 
wiczów. Trómonne był może o rok star­
szym od Berty i zupełnie do niej niepo­
dobnym. Brunet, ciemnej cery, zawsze 
uśmiechnięty, bezustannie ruchliwy, zda­
wał się o t jle  żyć na zewnątrz, o ile 
siostra jego była w sobie zamkniętą.

— W ięcej mamy dziś gości —  cią­
gnęła dalej, zwrócona do Władysława —  
niż się spodziewałam. Mąż mój sprosił, 
widzę, niektórych swoich zn a jom ych ... 
Ale otóż lord W harndale! pan go nie 
znasz ?

Maniewski zauważył nacisk, jaki mar­
grabina położyła na jednym, pozornie 
niewinnym wyrazie —  dostrzegł w je j 
oczach przebłysk pogardy, który jednak 
zmienił się natychmiast w wyraz zado­
wolenia , gdy przed otomanką Btanął

cnie wzięli się już oni energicznie do re­
windykacji spadku.

KURJER WIEDEŃSKI.

* JE. dr. Franciszek Smolka, prezydent 
Izby deputowanych, wyjechał do Hall, w 
górnej Anstrji, na czas rekonwalescencji i 
ma zabawić tam przez dwa miesiące.

* W  cyrku Schumana w Wiedniu popi 
suje się obecnie niedźwiedź, wyprawiający 
mnóstwo sztuk łamanych. Wiedeńczycy nie 
mogą się dość napatrzeć „misiowi". Nic to 
jednak nowego, gdyż ks. Karol „panie ko­
chanku" je.ździł zaprzęgiem w ośm niedźwie­
dzi, którym z kozła powoził także nie­
dźwiedź ! Zaprząg ten darował książę na 
stąpnie ówczesnemu sułtanowi.

KURJER BUKARESZTEŃSKI.
* Jak wiadomo ostatni syi, przybrany 

b. księżny rumuńskiej p uującej, Heleny 
Koza, ks. Aleksander zmarł w Madrycie 
na chorobę serca. Rek tylko cieszył sit■ 
szczęściem małżeńskiem, a z jego zgonem 
bezdzietna ks. Helena straciła ostatnią na­
dzieję swoją Majątek swój, wynoszący trzy 
miljony ft<»nk„w, ks. Aleksander Kuza za 
pisa! swojej żonie, urodzonej ks. Moruzi, 
wszakże z tern zastrzeżeniem, ż» matka ma 
całe życie pobierać dochody wszystkie z te 
go nieruchomego majątku. To z&sirzeżenie 
nie podobału się młodej księżnej i zaraz 
przy objęciu spadku ostro postawiła opozy 
cję swoją. Zgry/ła się tem niepomiernie ks. 
Helena Knza i powzięła postanowienie, któ­
re powszechną wywołało sensację .. Oto do 
szpitala dla dzieci „Caritatea“ w Jassach 
wstąpiła jako dozorowy ni chorych, a prócz 
tego zapisała zakładowi 25.000 franków 
ro-znie z dochodów swoich. Księżna służbę 
swoją pełni zupełnie tak, jak inne dozor- 
czynie. Jest ona siostrą ministra rnmnu- 
skiego Teodora Rosetti. Cały zresztą mają­
tek przyrzekła ofiarować nu ceL dobro­
czynne.

KURJER BUDAPESZTEŃSKI.

* Krwawa walka wyborcza wybuchła 
przed kilkoma dniami w Kaloszy na We 
grzech , siedzibie arcybiskupa , z powodu 
wyboru sędaiego miejskiego. Przeciw do­
tychczasowemu sędziemu , który już przez 
dwa okresy piastował ten nrząd i jest czło­
wiekiem zamożnym, postawiono kandydata 
ze skrajnej lewicy, pochodzenia chłopskiego. 
Zwolennicy obydwu stronnictw głosowali w 
jbdnym lokalu i tu wybuchła niesłychana 
awantura Radykaliści poczęli ciskać na 
przeciwników kamieniami, a potem rzucili 
się na żandarmów. Ci, a było icb 22, dali 
na komendę w jednej chwili ognia do 
zbuntowanego zastępu Trzej z tłumu padli 
trupem, a ośmiu doznało bardzo ciężkich 
zranień Jeszcze większa jest liczba lekko 
rannych. Telegraficznie wezwano wojsko, 
a wybór odroczono do przyszłego ponie­
działku .

KURJER ATEŃSKI.

* Straszna panika ogarnęła ludność wy­
spy Samos. Wszystkie psy i szakale, która 
jeszcze uganiają się po polach, dostały 
wścieklizny. Ludność nzbroiła się dla wy­
tępienia zwierząt wściekłych, le.z już do­
tąd wiele od nieb ucierpiała Jedna matka, 
przez psa ukąszona, opadła troje swoich 
drobnych dziatek i pokąsała im także po­
liczki i ramiona. Cala rodzina dostała stra 
sznej choroby wodowstrętn i wymarła w prze­
ciągu dni dziesięcin.

MMMM

Sprowadzenie zwłok A. Mickiewicza.

Program produkcyj muzycznych podczas 
uroczystości sprowadzenia zwłok Mickie­
wicza :

1) Podczas wjazdu pociągu, wiozącego 
zwłoki, odegra orkiestra opery lwowskiej 
„Marsz żałobny" Chopina. Po przeniesie­
niu zwłok na karawan wykonanym zosta 
nie ustęp z „Requiem" Moniuszki na chóry 
mięszane i orkiestrę, przez artystów opory 
lwowskiej pod kierunkiem Henryka Jare­
ckiego.

2) Pochód rozpocznie muzyka „Harmonii" 
lwowskiej marszem żałobnym dyr. Wład.

nizkiego wzrostu, gruby, łysy ozłowie- 
czek —  lord Wharndale.

—  Jakże sie mamy, kochana pani ? — 
zapytał głosem, jakby zakatarzonym, z 
silnym akcentem brytańczyka.

—  Dziś zupełnie dobrze —  odpowie­
działa margrabina i zapoznała wzajemnie 
Anglika z Polakiem.

—  A 1 o ! —  zawołał lord, mówiąc 
bardzo głośno. — W iem, że Polaoy, to 
dzielny naród do wszystkiego, do wojny, 
do koni, do zabawy, do k o b ie t ...  Prze­
praszam cię, margrabino!

— Dawny, stary przyjaciel naszej ro­
dziny — wytłómaczyła Berta Włudysta 
wowi —  i najpierwszy koni rz w Anglji 
i w Paryżu.

— Kupiłbym konia od n ieg n  — dodał 
Trómonne —  alebym się nigdy nie za­
kładał . . .

—  Co nie przeszkadza —  wtrąciła je ­
go siostra z niesmakiem — że zakładasz 
się co tydzień!

—  O l drobnostka 1 — zaśmiał się let- 
kiewioz. —  Trzy do jednego na Pene- 
lop ę ! Pan się zakładasz P — spytał Wła­
dysława.

Żeleńskiego, skomponowanym umyślnie na 
uroczystość. Podczas pochodu wykonają w 
Rynku połączone chóry : męski i mieszany 
Towarzystwa muzycznego krak „Chórn 
akademickiego" krak., „Sokoła" k.aa , 
„Ogniska" krak., „Echa" lwowskiego, „L u ­
tni" kran i wielickiej z towarzyszeniem 
orkiestry salinarnej wielickioj, a pod kia 
runkiem Wiktora Barabasza, dyr. Tow. muz. 
krak., pieśni Moniuszki.

3) Przy wejściu do katddry na Wawelu 
odśpiewają połączone chóry meskie Tow. 
muz. krak., „Chórn akademickiego" krak. 
i „Echa" lwowskiego pod kierunkiem dyr. 
Barabasza „Beati mortui" Mendelsohna.

4) Podczas nabożeństwa w kościele od­
śpiewają chóry męski i mięszany Tow. muz. 
krak i „Chór akademicki" z udziałem pan 
Kasprowiczowej i Sinkiewiczowej i pp. Je- 
rzyny i Fnchsa, pod kierunkiem dyr. Ba 
rabasza, „Requiem“ Mozarta na sola, chó­
ry i orkiestrę.

5) Przy złożeniu zwłok do krypty wy­
kona „Echo" lwowskie „Salve Regina" Że 
leńskiego, pod kierunkiem kompozytora. 
Chóry i orkiestra staną w nawie bocznej.

Tutejszy złotuik, Wacław Głowacki, wy­
bił na pamiątkę zwłok ś. p. Adama Mi­
ckiewicza medal, przedstawiający profil 
poety z napisem wokół: „Cudem nas wró 
cisz na Ojczyzny łono. * 1798 f  1855", z 
drugiej zaś strony medalu: sarkofag ze
zwłokami Mickiewicza z napisem wokoło : 
„Pai— ątka przeniesienia zwłok na Wawei". 
Medale te są srebrne ^po 5 zlr.j, brązowe 
fpo l -20) i z metalu Britimika (po 30 c t ). 
P. Głowacki przysposobił i dla dam odjio- 
wiedui upominek, a tym są broszki z po­
piersiem Adama Mickiewicza.

* *
*

Berlin 24 czerwca. Wiec uroczysty w 
Berlinie został wskutek an tany tern inu po­
grzebu ś. p. Adama Mickiewicza w Krako­
wie odłożony ua dzień 4 lipca. Komitet 
starający się o to, aby uroczystość godnie 
była obchodzoną, postanowił cenę wieńca, 
który pierwotnie miał kosztować 80 iu., 
zniżyć do marek 40. Wykonanie wieńca 
powierzono nadwornemu ogrodnikowi panu 
Thielowi. Składka, którą Towarzystwa 
złożyć się obowiąznły na koszt i uroczysto­
ści, ma być, jak komitet zamierza, obróco­
na na zaknpno książki i to nakładem K. 
Bartoszewicza w Krakowie wyszłej pod ty­
tułem : „Złote myśli Mickiewicza1. Dziełka 
tego sprowadzimy około 1000 egz i rozda­
my na wiecu pomiędzy publiczność bezpła­
tnie.

Tow. Polskie „Nadzieja" w Hamburgu 
będzie obobodziło dnia 4 lipca o godzinie 
9 i pół wieczorem w sali p. Struvego Zeug 
hausmarkt 37 uroczysty obchód z okazji 
sprowadzenia zwłok ś. p. Adama Mickiewi 
cza do Krakowa. Wieczór wypełnią odczy­
ty, deklamacje i śpiewy.

* ł  I
* I

„Lutnia lwowska" ua posiedzeniu d. 251 
b m. uchwaliła w następujący sposób wziąć I  
udział w nieczystości: wysłać na pogrzebl 
delegację, złożotią z pp. radcy Lukasa, ja - l  
ko prezesa, St. Niewiadouukiego dyrygentaD 
i Wł. Szczerbickiego; wzią< udział w składce! 
na wieniec srebrny przez polskie towarzy-I 
stwa muzyczne złożyć sij mający, wykonaćl 
„Reijniem„ Verhulsta dni i 4 lipca w ko l  
ściele katedralnym, wreszcie tegoż d n ia ł 
w ratuszu na obchodzie Mickiewiczowskim,! 
zainicjowanym przez „K o'o literackie" od I  
śpiewać, odpowiednie do chwili pieśni ch n -l 
ralne a między innemi „Do Wilji" Źeleń -I 
skiego. I

Ku uczczeniu sprowadź nia zwłok Ad a - l  
ma Mickiewicza do kraju, złoży] ks. d r .l  
Jan Siemieński, na ręce posła Michała Mi I  
chalskiego, jako prezesa drugiego oddziału! 
Bractwa NMP. Królowej Korony Polskiej,! 
które jest pod wezwaniem św. St. K ostk i,! 
10U złr. Pieniądze te przeznaczone bą n a !  
opłatę taksy wpisów j i .wyzwolę ia d la ! 
terminatorów sierót pod opieką oddziału! 
św. Stanisl iwa będących i jako fundacja! 
Adama Mickiewicza mają być ca łk ow ici«  
rozdane w roku bieżącym i następnym. !

Lwowskie Koło artystyczno literackie złu I  
ży na wieczną pamiątkę srebrny w ieniec! 
na trumnie Mickiewicza, a na pokrycie ko I

—  Fe, Gastou ! —  zawołała siostra : 
gniewem. — W ładysław przyznał się dt 
kilku wygranych i do strat nieznacznych 
w polu wyścigowem.

Cały ten czas Anglik z założonem 
W tył rękoma stał, patrząc drobnemi, ai| 
wemi oczyma to na margrabinę, to na 
Maniewskiego, w końcu zapytał :

—  Pan grasz w karty P
W ładysław, zaskoczony tak nieśtóso

wnem, grnbjariskiem nemal pytaniem 
tem więcej zdziwiony, iż zadał mu jJ 
członek najwykwintniej wychowanej ary 
stokracji europejskiej, a do tego znpełniś 
jeszcze nieznany, zarumienił się i nie „dl 
powiedział. Berta zdawała się nie słyl 
szeć słów „starego przj ja c ie la " ; oczy jel 
szukały kogoś w salonie. Władysław ś .J  
dził je  i dostrzegł w nich niebawem wyj 
raz now y. . .  |

(uniszy ciąęj <i istąpi).
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sitów składają członkowie „Koła" datki na 
ręce gospodaria „Koła" p. Jannsia .Sadow­
skiego

Polskie Towarzystwo przyrodników imię 
nia Kopernika, postanowiło wys ać na uro­
czystość pogrzebu Mickiewicza jako delega­
tów swoich pp. dr. Benedykta Dybowskie 
go i dr. Józefa Siemiradzkiego, zaś fun 
dusi, w dr dze składek dobrowolnych po 
między członkami zebrać się mający, pr*e- 
znaozyć na stypendjnm Mickiewiczowskie.

W ydiiał Związku stowarzyszeń zarobko 
wych i gospodar nych, uchwalił wiiąd czyn­
ny udział w obchodzie złożenia zwłok fl- p 
Adama Mickiewicia i w tym celu wysyła 
delegację, składającą się z pp. Stanisława 
Szczepan, wskiego, Wojciecha Biochonskie 
go, dr. Lesława Borońskiego, Przemysława 
Kotlarskiego, Adolfa Kornbergera i Kon- 
stanteg ■ Heiuricha, która na trumnie Wie 
szcza od stowarzyszeń zwią-ko wych złoży 
wie iee

Bełz 25 czerwca. Kółko miejscowej inte­
ligencji zawiązawszy komitet, postanowiło 
obchodzić uroczyście dzień pogrzebu Mie- 
kiewi za. Prócz uroczystych nabożeństw ża. 
łobnych w kościele i cerkwi, wchodzi w 
program wiec orek wokalno deklamacyjny 
i obraz z żywych osób. Do kółka tego 
przystąpiło i towarzystwo ochotniczej straży 
ogniowej, Która przy katafalku tworzyd bę­
dzie szpaler z pochodniami

Z Czortkowa donoszą: Na dniu wczoraj 
szym odbyły się w sali Rady powiatowej 
dwa posiedzenia komitetu pań i panów, w 
którego skład weszło, prócz inteligencji 
miejscowej, obywatelstwo okoliczne, celem 
uświęceń.a obohodu pogrzebu Mickiewicza 
w tutejszym grodzie. Uchwalono odprawie 
nie nabożeństwa żałobnego z wystawieniom 
katafalku ; w czasie nabożeństwa ma śpie 
wad chór złożony a miejscowych nauczy 
oieli ' Po nabożeństwie nastąpi przemoi. a 
do ludu, do której uchwaiono uprosić ba 
wiącego w okolioy u rodziny naszego sta­
rego r)iei4\f Kornela Ujejskiego. Komitet 
pań uchwalił uwicie dwóch wieńców z o 
grodowych kwiatów z napisem „Polki z zie­
mi czortkowskiej “ jeden z wieńców złożony 
zosian b na katafalku w Czortkowie, drugi 
ma byd przesłanym do Krakowa. Z uzbie­
ranych składek zakupiono tysiąc odbitek z 
portretu wieszcza Adama i takowe zostaną 
pomiędzy lud roidane.

Otrzymujemy następujące pismo: 
„Pamiątkowy numer Mickiewiczowski" 

przygotowuje na dzień 1 lipca b. r. dwu­
tygodnik Ojczyzno Gały nnmer poświę­
cony pamięci Wieszcza, zawierad będzie 
szereg prac i artykułów omawiających w 
szczegółu ości stosunek Adama Mickiewicza 
do iydów w życiu i dziełach jego. Numer 
ten pamiątkowy nadaje się przedewszy 
stkiern do rozpowszechnienia go pomiędzy 
ludnością żydowską, dla której pozostanie 
miłą i pożyteczną pamiątką uroczystości 
złożenia pioohów Adama w grobach kró­
lewskich na Wawelu

Do tego numeru Ojczyzng załączy re­
dakcja na życzenie portret Adama Miokie 
wicza wykonany podług rysunku Leopolda 
Horon itza z Warszawy, a wydany nakła­
dem księgarni H. Altenberga.

Nur ier wyjdzie dnia 1 lipca b. r. i ko- 
sztowad będzie wraz z portretem 25 cnt., 
bez par tretu 15 cnt

Rad y miejskie, Zbory izraelickie i Ko 
mitetyj Mickiewiczowi kie po kraju mogą 
nnmer|ten zamawiad najdalej do dnia 1 li 
pca b, r. pod adresem; „Herman Gold­
stein, reduktor Ojczyzny, Lwów, ul Syk 
stuska 1. 27“ .

P o r z ą d L o ł Ł

pochodu po g r z e b o we g o
w dniu 4 lipca 1890 r.

1) Muzyka krakowska. 2) Pluton Straży 
ochotniczej ogniowej. 3) Deputacje wło­
ścian z 45 ma wieńcami. 4) Deputacja wło- 
cian z Pirarowic i z Zalesian. 5) Depnta- 
cja chóru Bierzanowskiego. 6) Deputacje 
Towarzystwa „Sokół*. 7) Deputacja Czy 
telni polskiej katolickiej młodzieży w Kra­
kowie. 8) Deputacja uczniów wyższej szkoły 
przemysłowej w Krakowie. 9) Depntaoja 
uczniów szkół rolniozyoh w Dublanach. 10) 
Depntacja uczniów lwowskiej szkoły poli­
technicznej 11) Deputacja Towarzystwa a- 
kademickiego polskiego „Ognisko" w Czer- 
niowcach. 12) Deputacja Towa.zy»twa a- 
kademiokiego polskiego „Ognisko" w W ie­
dniu. 13) Deputacja młodzieży akademi­
ckiej w Berlinie. 14) Deputacje młodzieży 
uniwersyteckiej lwuwskiej i krakowskiej.
15) Delegacje szkół żeńskich. 16) Deputa 
cja uczennic Mnzeum techniczno-przemy 
słowego. ] 7) Deputacja Stowarzyszenia na 
uczycielek w Krakowie. 18) Oddział Straży 
ochotniczej. 19) Reprezentanci młodzieży 
rękodzielniczej z wieńcem brązowym. 20) 
Cechy,- i Stowarzyszenia rękodzielnicze z 
chorągwiami. 21) Reprezentacji, izraelickiej 
młodzieży w Krakowie. 22) Stowarzyszę 
nia rękodzielnicze, Stowarzyszenie ślusarzy 
i Stowarzyszenie zegarmistrzów lwowskioh, 
reprezentaoje rękodzielników, delegacje Sto 
warzyszeń „Równośd", „Rodzina", „Skała- 
„Zgoda", „Gwiazdy", reprezentacja Stowa­
rzyszenia „Zgoda" z Wiednia. 23) Repre 
zentanoi młodzieży handlowej z Krakowa 
z kraju. 24) Delegacja Towarzystwa dru­
karzy i litografów. 25) Deputacja Izby rę­
kodzielniczej lwowskiej. 26) Deputacja Sto 
warzytzeuia kupoów i przemytłowoów ga

licyjbkich. 27) Deputacje Stowarzyszeń kre 
dytowych, jako t o : Stowarzyszenia poży­
czkowego i oszczędnościowego w Krynicy, 
depntacja Stowarzyszenia wzajemnej porno 
cy w B.ałej, Towarzystwa zaliczkowego 
krakowskiego. 28) Deputacja zgromadzenia 
złotników i jubilerów w Krakowie. 29) De 
putacja grona magistrów farmacji z Kra­
kowa, Lwowa i kraju. 30. Deputacja T o ­
warzystwa przemysł, w Poznaniu. 31. De 
putaoja kongregacji kat. kup. w Krakowie. 
32) Oddział „Sokołów". 33) Reprezentacja 
Towarzystwa imienia Kra zewskiego w Ko 
łomyi. 34) Reprezentacja czytelni i bratniej 
pomooy w Czerniowcach. 35) Delegacja 
polskiego Towarzystwa wzajemnej pomocy 
w Sofii. 36) Delegacja czytelni polskiej w 
Botuszanach 37) Delegacja Koła polskiego 
w Bukareszcie. 38) Delegacja Stowarzyszę 
uia Polaków w Budapeszcie. 39) Reprezen 
tacja Polaków z Berlina 40) Reprezentacja 
Polaków z Anglji, 41) Reprezentacja Po­
laków z Serbji. 42) Reprezentacja Polaków 
z Bułgarji. 43) Reprezentacja Polaków z 
Odossy. 44) Deputacja Towarzystwa T a ­
trzańskiego. 45) Deputacja kiakowskiego 
Towarzystwa strzeleckiego i delegaci To 
warzystw strzeleckioh z kraju 46) Delega 
cja Towarzystwa imienia Kościuszki 47) 
Rada Towarzystwa Dobroczynności. 48) 
Rada Arcybraotwa Miłosierdzia i Banku 
pobożnego. 49) Deputacja artystów scen 
polskich. 50) Deputacja Towarzystwa wza­
jemnej pomocy artystów. 51) Reprezentacja 
Klubu malarzy i rzeźbiarzy. 52) Deputacja 
uoznióz Szkoły sztuk pięknych. 53) Tov a 
rzystwo „Lutnia". 54) Dyrekcja konserwa 
torjów muzyoznyoh. 55) Reprezentacja ma 
laizy polskich z Monachium. 56) Dyrekuja 
zjednoczonego Towarzystwa sztuk pięknych,
57) Komitet Muzeum narodowego sztuki.
58) Reprezentacja księgarzy polskich. 59) 
Reprezentanci dziennikarstwa i literaci. 60) 
Deputicje kół literacko artystycznych: lwo­
wskiego i krakowskiego. 61) Deputacja 
„ Umeleckej Besedy". 62. Reprezentacja 
Towarzystwa weteranów z r 1831 i z r. 
1863. 63. Reprezentacje zborów izraelickich 
z Krakowa . kraju. 64) Reprezentacje zbo - 
rów ewangelickich z Krakowa i kraju. 65) 
Oddział straży ochotniczej ogniowej. 66) 
Reprezentaoja Stowarzyszenia producentów 
oleju skalnego. 67) Reprezentacja Towarzy 
stwa górniczego. 68) Reprezentacja Towa­
rzystwa górnoślązkich przemysłowców w 
Bytomiu. 69) Reprezentacja Muzeum te­
chniczno pezemysłowego w Krakowie. 70) 
Delegata Towarzystwa numizmaty czno-
archeologioznego w Krakowie. 71) Dele 
gacja laby inżynierów cywilnych we 
Lwowie 72) Delegacja Towarzystw te 
chnicznych. 73) Delegacja zarządu Kółek 
rolniczych. 74) Delegacja Związku Stowa­
rzyszeń zarobkowych i gospodarczych we 
Lwowie. 75) Delegacje czytelni katolic­
kich. 76) Delegacja Towarzystwa oświaiy 
ludowej. 77) Reprezentacje Towarzystw 
pedagogicznych. 78) Reprezentacje Towa­
rzystw lekarskich. 79) Dyrekcja krajowej 
szkoły lasowej. 80. Delegacja grona profe­
sorów szkoły dublańskiej. 81) Delegaoja 
Koła nauczyoieli szkół wyższvoh. 82) De­
legacja b. uczniów b. szkoły głównej war­
szawskiej. 83) Muzyka „Harmonji". 84) 
Delegaci kandydatów notarjalnych i adwo - 
kackioh. 85) Reprezentacje Izb adwokac­
kich i notarjalnych. 86) Adwokaoi i pra 
wni<*y po za miejscowi. 87) Reprezentacje 
Izb handlowych i przemysłowych. 88) U- 
rzędnicy Magistratu m. Krakowa, zakładu 
gazowni miejskiej i innych zr :ładów miej­
skich. 89) Delegacje miast i miasteczek w 
porządkn alfabet. 90) Delegacje Rad miej 
skich 33 miast większych w p rządku al 
fabet. 91) Reprezentacja Dyrekcji Towa 
rzystwa wzajemnych ubezpieozeń. 92) Re­
prezentacja Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego we Lwowie. 93) Rady miejskie 
Lwowa i Krakowa 94) Reprezentacje To ■ 
uarzystw rolniczych. 95) Reprezentacje
Rad powiatowych w porządku alfab. 96) 
Deputacja obywateli W. Ks. Poznańskiego 
z hr. Aug Cieszkowskim na czele 97) 
Deputacja Towarzystwa przyrodników im. 
Kopernika. 98) Depntacja Towarzystwa 
im. Mickiewicza. 99) Reprezentacja Toy/a 
rzystwa przyjaoiuł nauk z Poznania. 100) 
Reprezentacja grona profesorów szkoły
politechnicznej we Lwowie. 101) Kuralorja 
zakładu Ossolińskich. 102) Reprezentaoja
Towarzystwa historyczno literackiego w Pa­
ryżu. 103) Profesorowie Uniwersytetów 
lwowskiego, i krakowskiego. io4) Aka 
demja umiejętności. 105) Duchowieństwo, 
kler świecki i zakonny. 166) Biskupi i 
kapituły 3 obrządków.

Karawan ze zwłokami.
Za zwłokami: 107) Rodzina Adama

Mickiewicza. 108) Marszałek krajowy i 
dygnitarze. 109) Wydział krajowy. 110) 
Posłowie sejmowi i obu Izb Rady pań­
stwa. 111) Członkowie Koła sejmowego 
polskiego w Berlinie. 112) Pluton Straży
ochotniczej pożarnej. — Mistrz oeremonji 
dr, W eigtl postępowań będzie przed kara­
wanem. —  Deputacje, które zgłosiły się już 
po terminie zapisywania i zgłaszające się 
po wydrukowaniu programu, zostaną odpo­
wiednio pomieszczone przez mistrzów cere- 
monji w dzień pochodu.

*

Kronika miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dziś dnia 1 lipca obchodzi Kościół 
katolicki uroczystość śś. Teodoryka i ToO' 
balda.

Knlendarz. Dziś śś. Teodoryka i Teo 
balda; jutro: Nawiedzenie Najśw. P. Marji 
i św. Ottona.

Kalendarz historyczny. 1 lipoa 15t>9 
roku: Sejm w Lublinie celem połączenia 
Litwy z Polską.

Nabożeństwo pamiątkowe. Jutro we 
wtorek, o godz. 10 tej rauo w kościele 
OO. Bernardynów na Stradomiu , jako 
w rocznicę Unii Polski z Litwą w Lu­
blinie 1569 r., odpraw ionem będzie nabo 
żoństwo pamiątkowe, na które o liczne 
zebranie Rodaków uprasza się.

Z niedzieli- Wczorajszy przecudny ranek 
wypłoszył na ulice Krakowa niezliczone 
tłnmy, które po mszy częścią oddychały 
pełniejszą piersią na plantacjach, częścią 
zaś przechadzając się po rynku, z zajęciem 
pizyglądały się wzniesionym niby różczką 
czarodziejską na blizaą uroczystość budo­
wlom Salony sztuk pięknych zapełniły się 
również publicznością a w letnim salonie 
Roszkowskiego chłodzono się w chwilach 
naiw:ększego upałn. Popołudniu niebo za 
częło się pokrywać całunem chmur. Mimo 
to, koncerty w ogrodzie Strzeleckim i par­
ku Krakowskim „wabiły liczne grono spa 
eerowiczów, którzy zaskoozeni zostali o- 
koło godz 6 ‘/2 ulewnym deszczem. Po­
wietrze znacznie się ochłodziło, a w go­
dzinę później zerwała się bnrza przy a- 
kompaniamencie grzmotów i błyskawic. O 
dziewiątej deszcz ustał, a z po za chmur 
wyłonił się rąbek jaśniejszy. Daj Boże, 
aby w bieżącym tygodnia aura nam bar 
dziej sprzyjać zechciała.

Z Akademji umiejętności. We wtorek 
dnia 1 lipca 1890 r. o godzinie 6 popo 
łudniu odbędzie się posiedzenie wydziału 
historyczno filozoficznego. Porządek dzien­
ny: Dr. Wł. Wisłocki „Jan z Kęt Wa
ciąga, na podstawie własnoręcznych św. 
patrona rękopisów i innych źródeł współ­
czesnych , przyczynek do dziejów Uniwer 
sytetu krakowskiego, część IV. (doi oń 
czenie) *.

Goście zaczynają się zjeżdżać, ale nie­
stety z ich ust dochodzą nas tak liczne 
żale, że doprawdy wstydzić się musimy za 
ten Kraków stary, który chyba nie powi­
nien zyskiwać sławy, że p.agnic zarobić 
jak najwięcej tam, gdzie raczej serdeczną 
gościnność objawić należy. Jeden z oby­
wateli zapłacił za trzy pokoje, na przeoiąg 
dni kilku wynajęte, 300 zlr. (wyraźnie 
trzysta), a za samo wynajęcie okna na 
czas pochodu żądają n nas 1 0 —15 złr. 
Nie chcemy dalszycb podawać faktów, bo 
doprawdy pisać trudno o rzeozach, które 
wobec braci naszych z daleka przybyłych, 
okrywają nas hańbą. Nie mamy nic prze 
ciw temu, że ktoś chce zarobić, ale należy 
zarabiać uczciwie i w miarę. Zwracamy też 
uwagę obywateli naszych, aby po brater­
sku zechcieli choćby wyjaśnień udzielać 
mniej zamożnym, którzy przybywająo wie- 
czornemi pociągami błąkają się do późna 
po mieście, nie mogąc nawet za drogie 
pieniądze znaleźć kwatery. Wreszcie komi­
tet kwaterunkowy wzywamy, aby od dnia 
dzisiejszego codziennie ogłaszał w dzienni­
kach miejscowych, gdzie jest szale biuro 
komitetu, w którem należałoby przez dzień 
cały utrzymywać dyżur.

W sprawie trybun na Rynku głównym
piszą nam z miasta: „Zbliża się wreszcie
długo i z upragnieniem przez nas oczeki 
wana chwila, w której drogie szczątki wie­
szcza Adama spocznę w grobach królew­
skich na Wawelu. Wielce jest słusznem, 
że czynią się wszechstronni przygotowania, 
aby pamiętna ta chwila nie przeszła nie 
postrzeżenie, ale odbyła się z największ, 
uroczystością i możliwie przy najszerszym 
udziale wszystkich warstw społeczeństwa. 
Wszelkie też zabiegi, skierowane ku umo­
żliwieniu publiczności ujrzenia całego po­
chodu p ogrzebowego, godne są uznania; 
niestety jednak wielce niefortunną powzięto 
myśl wystawienia trybun w Rynku głó 
wnym w ten sposób, iż zamkną zupełnie 
widok nt> pochód pogrzebowy tłumom lu­
dności, gromadsąoym się zazwyczaj w po­
dobnych racach na placach publicznych. 
Mała stosunkowo liczba osób znajdzie po 
mieszczenie „  trybunach i nie godzi się 
dla wygody setek poświęcać tysięcy ludno 
ści, dla której właśnie w tej uroczystości 
należało czynić wszelkie możliwe ułatwię 
nia Słuszną przeto byłoby rzrccą, aby 
Komitet wykonawczy uroocystośoi pogrze 
bowej wejrzał, póki czas jaszcze, w tę spra­
wę i przeszkodził choćby budowie nowych 
trybun, inaocej bowiem całe miasto po 
kryje się trybunami, uniemożebniająo wi­
dok tym, dla których obowiązani jesteśmy 
do braterskich względów, pomimo że mają 
mniej pieniędzy".

Z „Sokoła". Ja.c wiadomo, uroczystość 
doroczna wianków, w skutek niedoborów 
■ poprzednich latach, miała być w tym 
roku zupełnie zaniechaną.

Na głos publiczny, aby nie dopuścić do 
zaniechania tego starodawnego pięknego 
obrzędu, Towarzystwo „Sokół" podjęło się 
w ostatniej chwili urządzenia tego oboho­
du, postanawiając, że ewentualna nadwyżka, 
której w rzeczywistości się nie spodziewa­
no, bo liczono na straty, —  przypadnie 
na cele „Sokoła", jako instytucji ogólnej 
ażytecznośoi. Otóż po ukońazonyoh rzohun 
kaoh okazało się, że straty nie było i że 
pozostała nadwyżka w kwooie 211 złr 
Powstała ona ztąd, że członkowie „sok o­
ła" zajęli się osobiście i gorliwie całą ad 
ministracją i byli czynni na łodziach i że 
chór „Sokoła" w połączeniu z chórem 
„Ogniska" przyczynił się do uprzyjem­
nienia obohodu, oo nie kosztowało nic; że 
dalej inne prace ograniczono do cen mo 
źliwie najniższych Wydział „Sokoła" u

:ić Ichw lił uzyskaną kwotę 211 złr. obrócić 
na urządzenie przy „Sokole" oddziału wio­
ślarskiego, jako osobnego działu ćwiczeń 
fizyczrych, który rozbudzi życie na pię­
knej naszej Wiśle i pizy urządzeniu 
przyszłych Wianków ułatwi zadanie. Ogła 
szając publicznie ten reznltat, skłauamy 
podziękowanie chórowi „Ognisko" , p. 
Schnajdrowi, że pozwolił bezpłatnie z da­
chu swego domu oświetlić Wawel, p. Mą 
drzykowskiemu za urządzenie tanio ogni 
sztucznych, i za gorliwą pomoo admini­
stracyjną ; p. Karwatowi, majstrowi ciesiel­
skiemu za tanie i dobre urządzenie ławek, 
p. Sasorskiemu, rybakowi, za pomoc przy 
urządzaniu łodzi. Wreszcie składamy po 
dziękowanie c. k. organom rządowym i 
miejskim, za nader przychylne ułatwienie 
nam zadań naszych przy rzeczonym ob­
chodzie. Kraków, dnia 29 czerwca 1890. 
Wydział „Sokoła".

Pułk dzieci krakowskich odbył wczoraj 
Parku dra Jordana ćwiczenia w marszu 

wojennym przed nacierającym nieprzyja­
cielem, z supozycją w ten sposób, że prze­
dnia straż maszerującego korpusu z Kra 
ko w a ku granicy pruskiej przez Bielany, 
Liszki otrzymała raport, iż oddziały nie­
przyjacielskie ukazały się w Zakamyczu i 
Cholerzynie; prawa boczna straż (dzieci 
krakowskie) na dany rozkaz wysadziła nie­
przyjaciela z pozycji...

„Świata" wspaniały numer, poświęcony 
pamięci Adama Mickiewicza, a złożony wy­
łącznie z prac, dotycząoych nieśmiertelnego 
Wieszczs, pi«ra znakomitych pisarzy obok 
pierwszorzędnych ilnstracyj, jest już na pół 
kach księgarskich. Cena 1 złr. Zeszytowi 
temu poświęcimy jntro obszerniejszą wzmian 
kę, ua co w zupełności zasługuje

Przewodnik po Krakowie Pod powyż­
szym tytułem nkazała się wczoraj nakładem 
p. K, Bartoszewicza, przez tegoż ułożona 
ksiiżeczka informacyjna, illustrowana, któ 
ra zawiera dokładny opis okolic Krakowa, 
barwnie napisaną historję podwawelskiego 
grodu, opis poszczególnych ulic, Lośoiołów, 
starożytnych gmachów, pamiątek zabytków 
i t. d. ; obok listy wybitniejszych o„ób 
w mieśoie i spisu insiytncyj publioznyoh, 
„Przewodnik" zaleca się tak snmiennem 
opracowaniem, jak i wdzięczną formą. W y­
dawnictwo. temu, wielce pożądanemu dla 
licznych gości miejscowych —  można zgóry 
wróżyć powodzenie, na jakie w zupełności 
zasługuje

Pamiątka Z Krakowa- Drukarnia A. Słom 
skiego otrzymała na skład główny Album 
fotograficzne najcelniejszych widoków Kra­
kowa i okolic, składające się z 12 tablic, 
opatrzonych nadpisami w językach: pol­
skim, niemieckim i franouzkim. Album o- 
prawne w płótno angielskie z wybiciami 
złotemi, sprzedawane jest we wszystkich 
księgarniach i celniejszych handlach pa 
piern po cenie 50 ct. za egzemplarz, a 
pod względem wykonania nie ustępuje w 
niczem tego rodzajn wydawnictwom zagra­
nicznym i stanowić może istotnie miłą pa­
miątkę z pobytu w Er«kowie.

Do Straży obywatelskiej, która utrzy­
mywać będzie porządek w czasie obohodu 
Mickiewiczowskiego, zapisywać się można 
w kanoelarji Straży ogniowej miejskiej. 
Pożądanym jest jak najliczniejszy udział 
obywateli.

Poświęcenie lokalu. W dnia 24 b. m. 
ks. Superior kośoioła św. Barbary, St. Za 
łęski T. J., dopełnił poświęcenia lokalu w 
hotelu „Victoria", mieszczącego skład for- 
tepjanów p. Jana Mattus Kordeckiego, kom­
pozytora i nauczyciela muzyki. Lokal, 
przedtem zajmowany na restauraoję, prze 
robiony został na elegancki apartament z 
obszernym salonem do próbowania forte- 
pjanow i lekcyj muzyki. Pomiędzy przy­
byłymi na uroczystość poświęcenia, znaj­
dował się również prof. dr. Bylioki, który 
na prośbę właściciela odegrał kilka ntwo- 
rów na niedawno sprowadzonym fortepja 
nie Bosendorfera, prawdziwym koncerto­
wym, jakiego nie mieliśmy dotąd w Galicji.

Muzyka krakowska przygrywała wczo­
raj na Woli Justowsaiej. Przy wstępie 
składano datki na umundurowanie człon­
ków orkiestry.

Koncerty w parku łobzowskim po
cząwszy od 2-go lipca b. r. odbywać się 
będą w każdą środę. Wstęp jak zwykle 
bezpłatny.

uiem w Afryce z Niemcami, zrobiła w 
afrykańskiej po.ityce miejsce czynnikowi 
nieobliczalnemu.

Etat dodatkowy na podwyższenie pen- 
syj urzędników, po dłuższej dyskusji, w 
której zabierali głos sekretarz skarbu 
Maltzabn i minister wojny, przyjęty zo 
stał przez parlament niemiecki w brzmie­
niu zatwierdzonem przez komisję.

R E P E R T U A R
T E A T R U  L W O W S K I E G O  

W K R A K O W IE .

We wtorek dnia 1 lipoa: Mikado, czyli 
jeden dzień w Titipu, operetka w 2 akiach 
Artura Sulivana.

We środę dnia 2 lipoa: Halka, opera
w 4 aktach St. Moniuszki z nową wystawą 
i nowemi tańcrmi.

Ostatnie telegramy „Kuriera Polskiego4!
Podwołoezysfca 30 czerwca. Jenerał 

broni Giesl przejechał tędy i udał się do 
Tarnopola.

Wiedeń 30 czerwca. Książę F er­
dynand bułgarski wczoraj rano wy­
jechał do Karlsbadu.

Praga 30 czerwca. W iec w ło­
ścian zwołany przez partję młodo 
czeską, oświadczył się przeciwko u- 
godzie czesko-niemieckiej.

Berlin 30 czerwca. W iadom ość, j a ­
koby cesarz zamierzał wybndować za ­
mek w Norwegji, jest nieprawdziwa.

Berlin 30 czerwca. Post donosi, że 
cesarz postanowił synów swoich, szcze­
gólniej następcę tronu i księcia Fryde­
ryka wychowywać w szkole kadetów.

Bruksela 30 czerwca. „Indć 
pendance Belge" ogłasza tekst ak­
tów konferencyj antyniewoluiczych 
wraz z oświadczeniem tych państw, 
które mają w C orgo posiadłości al­
bo protektoraty. Oświadczenie to 
brzm i: Mocarstwa mogą podnieść
cła przywozowe od towarów do 10 
procent ad valorem, wyjąwszy spi 
rytualja, o których opodatkowaniu 
mówi rozdział 6 akt ogólnych. 
Ażeby ustalić warunki opodatkowa­
nia, rozpoczną się rokowania między 
mocarstwami podpisanemi pod uchwa­
łami kongresu berlińskiego.

Belgrad 30 czerwca. Milan miał 
wczoraj bardzo długą rozmowę z 
Risticzem.

Belgrad 30 czerwca. G-araszaniu 
wydał do stronnictwa postępowego 
manifest pełen ostrej krytyki postę­
powania rejencji.

Belgrad 30 czerwca. Krążą p o­
głoski, że Milan zamianował byłego 
rektora Uniwersytetu Nikołajewicza 
guwernerem młodego króla.

Belgrad 30 czerwca. Okazuje 
się, iż minister Tauozanowicz do Bu­
dapesztu nie pojedzie. Wiadomość 
ta była wprost zmyślona.

Budapeszt 30 ozerwoa. Dzienniki bu­
kareszteńskie donoszą, że w W ęgrzech 
wybuchła eholera. Wiadomość ta jest 
nieprawdziwa. Wprawdzie dnia 15 b. m. 
w Hajdu-Dorog zdarzył się jeden wypa­
dek śmierci, której objawy podobne b y ­
ły do tyoh, jakie się pojawiają prsy cho­
lera nostras. W edług nrzędowyeh spra­
wozdań był to jednak tylko katar żołąd­
ka i trzewiów, z wynik.om nieśmiertel­
nym, jakie się ezęsto na Węgrzech zda­
rzają w gorącej porze rokn.

L o n d y n  30 czerwca. Holenderski pa­
rowiec „Prinz Friedrich'1 płynący do 
Jawy z wojskiem i pasażeranr, wskutek 
zderzenia się z angielskim parowcem 

Marpessa" w kanale La Manche, zato­
nął. 1 major i 6 żołnierzy utonęło, re­
sztę osób uratowano. Fale pochłonęły 
także 2 miljony sztuk złotej monety, 
wiezionej parowcem.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
W iedeń 28 czerw ca 1890 r.

Pszenica 8 -1 6 —8.28; na l i p i e c  •--------■— ; tu
jesień — •---------- 7-32. Żyto na czer. — •— — •— ;
na jesień 3-98 —  — Owi es  na czerwiec
9-------- 9-50; na jesień — •---------- *— . Kukurydza
na czerwiec 6*45 —  5 5 0 ; lip .— sierp. 6-26— 5 .2 7 ; 
Rzepak sierp. 10'9u— 10*95. Spirytus zaraz 13* 1 2 ^  
— 13*37>^ lip iec —  sierpień — *----------- *—

NADESŁANE.

Ostatnia poczta.
Petersburski korespondent bruksel­

skiego Norda stwierdza, że ostatnie po­
lityczne wypadki w Europie nie zrobiły 
na Rosji wielkiego wrażenia. Przesile­
nie w Serbji będzie miało koDieo po­
myślny ; co się zaś tyozy ostatniej noty 
bułgarskiej, Porta nie powinna się nią 
niepokoić, bo nie ma mocarstwa, kcóre- 
by pochwalało plany Stambułowa, dążą­
ce do zabnrzenia pokoju. W  sprawie 
ugody niemiecko-angielskiej, Nord robi 
uw agę, że Anglja dzieląc się pauowa-

Wszelkie papiery wartościowe
banknoty zagraniczne

i  monety
k u p u j e  i s p r z e d a j e

pod najkorzystniejszemi warunkami

EDITH WYMIKIY
filii c. k. uprz. galic.

Banku hipotecznego
w Krakowie, Rynek, i. 30.

Zlecenia z prowincyi uskute­
cznia się odwrotną pocztą bez dotlCZ. - 

^ n ia  p ro w iz y i. a(i . i 8) j
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KURJER POLSKI, dnia 1 Lipca 1890 r. Nr. 179.

I

JAK W  ŻYCIU.
“ ) POWIEŚĆ

A l b e i - c a  j i e l p i t .
W o ln y  p r z e k ła d  

HELEM z hr. Russockich WUMZINSKIEJ.

(C iąg d a ls i ; W

Od tego dnia Nelly była pomocn.cą 
wiernym Florencji adjutantem. Pan 

Ciarek, upoważniony przez opiekuna, 
oddał oię cały na usługi sieroty. W  kla­
sztorze nie wydawała i dwudziestej czę­
ści swoich olbrzymich dochodów, Ciarek 
zatem mógł jej oddać do wolnego roz­
porządzenia znaczne .urny, które dozwo­
liły szukać i znaleźć Franciszka Che- 
yrinla. Po pół roku badań, nader ostro­

żnych , doszli do ce lu : Franciszek pra­
cował jako prosty wyrób w k w minach 
Kaledonji, na akcje eksploatowanych, w 
okolicy Deadwood’u. W rok niespełna 
po zbrodni dokonanej, aresztowano tego 
człowieka, ku wielkiemu zgorszeniu tłu­
mów robotniczych, osłupiałych wobec 
takiej bezprzykładnej surowości. Chevrin 
me bardzo się przestraszył, gdy mu za­
powiedziano, że stanie przed Sądem przy­
sięgłych. Sędziowie przysięgli są prawie 
zawsze w Ameryce do kupienia, a czę­
sto nawet i sędziowie rządowi. I  ci i 
tamci mają za zasadę, że nie trzeba po­
gardzać zyskam i, choćby i najdrobniej- 
szemi 1 Nie można było zaprzeczyć, że 
Franciszek należał owej nocy do bandy 
raDusiów. Chevrin jednak bronił się wy­
trwale, z rozpaczliwą i namiętną zacię­
tością. Pół roku prędzej lub później, 
byłby był z pewnością uniewin.onym. 
Sędziowie pragnęli atoli wszystkim do­

godzić : tak bogaczom , jak i klasie ro­
botniczej. Zamiast delikwenta skazać na 
śmierć, czego się pierwsi na pewno spo­
dziewali , wsadzili go na lat cztery do 
więzienia, co jeszcze drugim wydało się 
karą zbyt surową.

Na tę wiadomość panna Sidney nie 
posiadała się z gniewu i oburzenia. Spo­
strzegła jednak nader prędko, że nikt 
nie pochwalał je j przesady w chęci pom­
szczenia matki. Zamknąwszy w głębi 
serca swoje myśli i dalsze projekta, Flo­
rencja nie chciała mieć odtąd innej po­
wiernicy, prócz Nelly najwierniejszej. 
Zakonnice sądziły; że ich uczennica, zre­
zygnowana , uspokoiła się nareszcie w 
nienasyeonem zemsty pragnieniu, a ona 
tymczasem powzięta była właśnio zamiar 
dziki i szalony. Skoro prawo ją zdradziło, 
Florencja postanowiła sama sobie w y­
mierzyć spraw.edliwość. Została jednak 
w klasztorze aż do dnia pełnoletnosci.

Nakoniec panna Sidney uczuła się wol­
ną zupełnie ! W yrachowała, że wkrótce 
i zabójca jej matki skończy karę wię­
zienną. Gdy wyjdzie z poza trat, wy­
rzucą go natychmiast za granicę Stanów 
Zjednoczonych; kr) minalista, cudzozie­
miec, nie może dłużej pozostawać w pań­
stwa obrębie, po odsiedzen.u kary. Za­
pewne nędznik wróci do kraju własnego, 
do F ran cji: o tóż ! chciała wiedzieć co 
się z nim stanie P gdzie będzie szukał 
schronienia P Nikomu nie dowierzając, 
poprosiła Nelly, żeby tak długo w New- 
Torku zabaw iła, póki łotr nie wypłaci 
długu sprawiedliwości. W tedy córka o- 
fiary zamordowanej, dokończy dzieła roz­
poczętego !

Panna Sidney nie zdawata sobit spra­
wy, jaką właściwie karę wymierzy zbro­
dniarzowi? Rozumowała atoli jak Am e­
rykanka, która, trochę przez atawizm, 
a także i wskutek wychowania, przyj-

Wystawa prac kobiecych
kursów artystyezno-przem ysłow ych przy Sem i­

narium żeóskiem  w K raton ie , otwarta będzie 
1  U p O B  rano od godziny 11 —  1, po południu 
od 3 — 6 D ostać można rozm aitych pamiątek od 
powiednich u oęzystości. U lica Podwale, nr. 6. 

-516(3-3)

Jakaś s p ó ł k a  ł o t r z y ­
k ó w  rozsyła listy z tałszywemi 
podpisami, szukając pożyczek pienię­
żnych. Między innemi doszły rąk moich 
listy i z moim sfałszowanym podpisem. 
Upraszam w imię moralności publicznej 

przytrzymanie posianca z podobnym 
listem.

A. Gettlich,
633(1-2) id- Sławkowska Nr. 11.

3136. 527(2-2)

Słynne Płótna korczyiisule
p o  b Sil  531(1-5)

pierwsza krajowa fabryka tkacka 
w Korczynie koło Krosna.

Główny skład w Krakowie ulica Sław­
kowska L- I. dom sukc. Helclowej. 

Zamówienia zam1 jscow e wyseła się od­
wrotną pocztą za zaliczką.

OGŁOSZENIE LICYTACJI.
Celem oddania w przedsiębiorstwo budowy stajni przy rzezalni 

miejskiej w Podgórzu, rozpisuje się licytację, za pomocę pisemnych ofert.
Jako cenę fiskalną ustanawia się cenę kosztorysową 1.380 złr. 

91 cnt. wal. austr.
Ofert}, zaopatrzone przepisaną marką stemplową, podpisane przez 

ofeienta i zawiniające oświadczenie, że, warunki licytacji są mu znane 
i tymże się poddaje, wnosić można c3L O  c3.C l.XSL £ 2 . L i p C E l
1890 roku, do godziny 12. w połu­
dnie. Wadium 10% ceny fiskalnej może być do oferty lub osobno 
złożone.

Warunki dotyczące budowy są do przejrzenia w Magistracie.
Z Magistratu miasta Podgórza,

dnia 21 Czerwca 1890 roku.

muje prawo lynch’u , jako coś nieodzo­
wnego. Francuzka nie zrozumiałaby po­
dobnej zawziętości, bo przyzwyczajona 
szanować wyroki sprawiedliwości. W  Am e­
ryce przeciwnie, opinja ogółu niemi po­
gardza. Jest to stan duszy, przypomina­
jący wielce Korsykanina; Vendetty odszu­
kujemy w otopniach rozmaitych, u wszy­
stkich młodych ludów i narodów.

Dla togo panna Sidney nie chciała za 
mąż wychodzić. M^ż nie byłby może 
zrozumiał tego srogiego postanowienia.

Ta słodka istota, ta dziewica z sercem 
najlepszem, gołębiem , chowała w duszy 
nietknięte, swoje dla matki ubóstwienie. 
Teraz oto, Nelly przyjeżdżała, aby po­
wiedzieć swojej panience:— „Franciszek 
Cherrin wrócił do Francji; widziałam go 
na statku, którym sama powracałam, 
znam go, rozmawiałam z nim, i nako- 
nieo wybiła godzina, na którą tak długo 
czekałaś*.
___________(Dalszy ciąg nastąpi) ■

Parcele budowlane
różnych rozmiarów są tanio do nabycia 
w Dembnikach, tnż za mostem żelaznym, 
15 minnt drogi od środka miasta oddalone.

Bliższą wiadomość zasięgnąć można w 
handlu Karola Knorcka przy ulicy św. 
Jana Nr. 1 634(1-9)

Or. F. M. Głuchowski
b. elew kliniki lekarskiej prof. Korczyn 
skiego, b. lekarz praktykujący oddziału 
chirurgicznego prof. Ooalińskiego i szpi­
tala dla dzieci prof. Jakubowskiego, or­
dynuje w sezonie tegorocznym jak 

i w latach poprzednich jako
l e K a r z  z a k ł a d o w y  

ł r t £ 1 1 D C 6 .  428(io-io)

Fakładem ksiągarni, składu 1 w ypo­
życzalni nut m uzycznych o m  eks­

pedycji pism perjodycznych

S. A. KRZYŻANOWSKIEGO
w ETraltowte

w yszły:
Wruński Adam Marsz żałolny na forte- 

pjaif, cieniom ś. p. Adama Mickiewicza. 
Cena 50 cnt.

Żeleński Władysław. Marsz uroczysty na 
fortepjan ku czci ś. p. Adama Mickie­
wicza. Cena 1 złr. 524(4-5)

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

L0U1TRE
Sukiennice, 16.

I?E I iXi ;V s 3£'I.O kapelusze damskie, 
Parasolki,

443(96-1') G o r e o ly ,
l b ó r a ,  .(
Kwiaty.

I * a r f l i m y  f r a n t u z k ie  i a n g ie l s k i e .

NADESZŁY
Letnie suknie ws ne.

C o o b .e s  Pelerynki, żakiety 
P l a s t r o n a  Krawaty damskie, 

Kamizelki.
Wielki wybór. Ceny niskie.
Z  powodu wydzierżawienia odbę­

dzie się na dniu 3  lipca t. j. we 
czwartek o godzinie 9-tej rano W 
Kurdwanowie, 5 kilometrów od 
Podgórza

SPHZEDAZ
inwentarza żywogo i martwego w
drodze dobrowolnej licytacji.

Między inuemi sprzedane b ę d ą  24 krÓW 
czystej krwi holenderskiej, premjowane 
na wystawach. 3 kilometry od Kurdwa- 
now a, stacja koiei SW08Z0WiC8. Konie 
czekać będą. 526(3-4)

) c ^ ± u ± b b b b d ^ ^ b t ± i i : A

S W O S Z  D W I C E
pod Krakowem,.

ZAKŁAD K Ą PIELÓW O - LECZNICZY.
Jedna z najsilniejszych wód siarczanych 

z przeważającą ilością soli sodowych i wapniowych.
Wskazanie: w gośćcu stawowym, mięśniowym, dnie, zołzach, kile, owrzo- 

dzeniach i obrzękach zołzowych i kiłowych, w krzywicy, nerwobólach, po­
rażeniach, pozostałościach po ranach postrzałowych i ciętych, po złamaniach 
kości, w zesztywnieniach stawów, otyłośoi, w oardzo wielu chorobach skór­
nych, jako też w chorobach polegających na utrudnionym odpływie i prze­
mianie krwi, w chorobach kobiecych.

Kąpiele siarczaue wodne i mułowe, leczenie elektrycznością i mięsie- 
niem, wody mineralne krajowe i zagraniczne.

Lekarz zdrojowy Dr. Antoni Filimowski.
Stacja kolei transwersalnej, 6 kilometrów od Krakowa, poozta i telegmf w miejscu.

Komunikacja pomiędzy Krakowem a Swoszowicam. odbywa się 9 razt Irf
dziennic koleją, nadto 2 razy omnibusom.

Początek sezonu od 25 maja do końca września. SA
Mieszkania umeblowane wynajmuje i wszelkich wyjaśnień udziela G

440(13- 20) Z a r z ą d  U a j i i e l o w y  w  S w o s z o w ic a c h .  ^
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JAN Mattus KORDECKI
w Krakowie, ul. św. Anny, „Hotel Victoria“.

Prem iowane na wystiwai-li św iatow rch w L ondynie, l ’uryżu i W iedniu

FORTEPIANY i  PIANINA
z .abryk Beclisteiua, 
Biisendorfera, Schw eig- 
nofera ,g<. reprezenta­
c ja ), H od u ctiv -G en os- 
senschaft „L y ra ‘ ". P o- 
au rn ego, Proskowetza, 
W erhella, llofbauera i 

wielu inuycli.

sprzedaję , zamieniam i 
wynajm uję po najtań­

szych cenach.
Przy odpow iedniej gw a­

rancji
daję każdemu na 
raty.

370(2-10)

JAN Mattuś KORDECKI, nauczyciel m uzyki.
Fortepian w  osobnym gabinecie do przegryw ania na godziny.

to-

P3ta
<n

Firma Lux (Dr, Borkowski)!
Kraków, Zacisze 5 i 7, I. piętro.

Skład tym czasowy w sklepie wysprzedaży Tim endorfera, ul. Florjańska 4.

k Maszyny do szycia wszelkich systemów, oryginalne z poręką 5 i 10-letnią Sln-
gera: rodzinna A zamiast 68 i 78 złr. tylko 48 i 54 złr., Howego 44 i 49 złr
zamiast 68 i 74 z ł r , Wheeler i Wilson 41 i 46 złr. zamiast 65 1 70 złr., Tytania 58
złr. zamiast 85 złr., Medium 52 złr. zamiast 80 złr., Ciroulnr-Elastic 75 i 80 złr.
zamiast 110 i 120 złr. —  Ręozne od 6 do 35 złr. o podwójnej nici. — Mało o łańcu­
szkowym ściegu 3 1 4  złr., Igły od 2 ct., oliwa od 7 ct. — Sprzedaż na kredyt i na
raty od 50 ct. tygodniowo.

Wszelkie potrzeby i przybory fotograficzne, płyty, papiery, chemlkalja, obje- 
ktyw y, Kamery, staty wy i całkowite urządzenia pracowni dla PP. zawodowyoh fo­
tografów  1 amatorów. Wszelkie aparata migawkowe 1 detektywne w oenach od 
18—200 złr. a. w . N o w o ś ć  dla PP. amatorów K l n o e m l  Aparat migaw­
kow y detektywny, fotografje nocne przy świetle magnowem (wstęga magnowa 4 ct. 
metr, proszek magnowy 4 ot. grami. Aparata Liaeganga, Stirna etc. Nauka foto- 
grafji bezpłatna. Ceny n i ż a z e  od wledeńskicn. Katalogi illustrowane na żądanie 
gratis & franco. 48a(i4-?)

Jedyny skład aparatów do kopjowania, pisania nut, rycin, fotografji i t. d.
Autokopista 1 cyklostyl. Wszelkie maszyny do pisania od 40—350 złr. Etegistratury
Shanona, pióro-kałamarze, Meteor prasa do kopjowania. Excelslor 1 wszelkie nowości 
elektrotechniczne, fotograficzne i mechaniczne.

Poszoknje się agentów, reprezentantów i podróżnyoh na całą Galicję, Królestwo 
Polskie, Bukowinę 1 Slązk za wysoką prowizją. — Zgłoszenia przyjmuje codziennie 
od 3 do 7 popołudniu, w  !■: tórym to czasie również próby maszynowo odbywane byó mogą.

KONCESJONOWANE BIURA
W Ł A D Y S Ł A W A  GRABOWSKIEGO

w Krakowie, ulica W iślna L. 7.

BIURO TBCHMICZWB
wykonywuje plany, kosztorysy, sprawdza rachunki, podejm uje się przedsiębiorstwu budowli nowych 

i przeróbek, tak w m iejsca jak i na prowincji.

BIURO OGŁiOSZBTij
przyj mir o wszelkie ogłoszenia na wewnątrz . zewnątrz miasta na własnych tablicach, pośredniczy

w druku, inform uje w tądaniu.

BIURO WYNAJMU MIESZKAM
pośredniczy w wynajm ywaniu mieszkań, w m ieście, na prowinc i, letnich i kapii Jowych.

Ogłaaaa do
zaraz :

Pokój z meblami na I piętrze nl. Pijarskr Nr. 4.
Stan o] a z dużym składem  ul. Kanonna Nr. 15.
2 pokoje, kuchnia na I piętrze w oficynie, stan­

cja duża w podw orcu n » parterze ul. M .koła j- 
ska Nr. 4.

2 pokoje i kuchnia na parterze z widoki om bar­
dzo ładnym , odpow iednie na letnie mieszkanie. 
Prądnik b ia ły  Nr. 37.

Pokój z m eblam i na 1 piętrze ul. Pijarska Nr. 4.
3 lub 4 pokoje frontow e, 4 okna wychodzą na 

M ały Rynek 1. 4 , przedpokój, kuchnia na I I I  
piętrze.

od L ip ca :
2 pokoje i pokój na I I  piętrze nl. Bracka Nr. 10.
2 mhszi anJa po 3 pokoje, przedpokój, kuchnia 

na parterze i I piętrze ul. Krupnicza Nr. 0.
mieszkanie bardzo ładne, złożone z 3 pokoi,

przedpokoju, kuchni na II  piętrze ul. D łn ga
Nr. 33. . .  , • ) ’  ■ *

Sklep obszerny z pokojem  ul. F lorjańska Nr. 23.
W iadom ość: ul. św. .lana Nr. 1.

wynajęcia: (74-?)
3 lub 4 pokoje, przedpokój, kuchnia na U pię­

trze ul. Gertrudy Nr. 23.
Pokój um "blowany na I I  piętrzę ul. Sławkowska 

Nr. 20.
6 pokoi, przedpokój, 2 werandy, kuchuia na 1 

piętrze. Rynek g łów ny Nr. 19.
3 pokoje, przedpokój, kuchnia, z meblami na 1 

piętrze, bardzo eleganckie apartamentu ul. Ba­
torego Nr. 24.

Stancja na piętrze ul. Sienna Nr. 4.
2 pokoje, kuchnia na II piętrze ul. Krakowska

I piętro złożone z 6 pokoi, przeupokoju, kuchni, 
uokoju dla służby, do tego pokój w suterenach 
ul. Karm elicka Nr. 31. O glądać można od 12 
do 2

od Paidziernika:
5 pokoi, przedpokój, kuchnia na parterze nl. św. 

Marka Nr. 9.
6 pokoi, 2 przedpokoje, kuchnia na 11 piętrze ul. 

Starowiślna Nr. 15.

Przyjmuje się mieszkania dla gości na obchód 
pogrzebowy ś. p. Mickiewicza. Biuro wynajmu 
mieszkań, ulica Wisina N r 7.

y 11 b e z  icoMBnjREńiraji 11
C Kto chce palić rzeczywiście dobre i zupeł.... nieszkodliwe papierosy
> Niech kupuje tutki (gilzy) NIEkLEJONE z fabryki

ilS.  WIERUSZ-NIEMOJOWSKIEGO
Lwów — Teatralna 3. Kraków — Sukiennice 28.

Ceny bardzo niskie.

100 sztuk od 12 centów,
Zlecenia zam iejscowe 

transportu )ioiiosi labryka.
odwrotnie. Opak iwanie gratis. Przy odbiorze 5‘ >jJ0 koszta 

266(57-180)
U W

a l D u m
„ŚWIAT"
oogato illustrowane,

pośw ięcone czci i pamięci 
AT1ATVT A MICKIEWICZA,

stanowiące od rębn ą  całość,
ułożone z nieznanych utworów

pierws70rzędnych autorów naszych i najznakomitszych artystów  polskich,
u k a z a ł o  s i ę  na w i d o k  l u b l i o z n  . N a b y w a ć .  j “  m o ż n a

za cenę jeden złot. reń.
w Redakcji i Administracji „ŚWIATA“ : 40. Dlica Szpitalna, U piętro.

W l,-sięgaruiach: Wgo G. GEBETHNERA I Spółki w Rynku Głównym;
Wg o s. A. KRZYŻANOWSKIEGO w Rynku Głównym 

W  sklepach : Wgo JÓZEFA RUDNICKIEGO w Hotelu Drezdeńskim:
„LOUVRE“  w Sukien lnach;
Wgo HENRYKI1. KRrTSCHMERA w Rynku Głównym;
TRAFICE CŁÓWNt * w Rynku Głównym. •»)

F o n m w tt i  c a ł y  p ie r w s /.y  n o k t r !  ( 1 0 .0 0 0  
■o-zem plnrz-.)') (3-3)

ZŁOTYCH MYŚLI
A D A M A  MI C KI E WI CZ A ,
poprzodionyoh popularnie napisanym ży­
ciorysem —  został przez zamówii-nia kra­
jowego komitetu pogrzebowego, Rad po­
wiatowych i Mag.stratów wyezorpany —  
drukuję więc nakład drugi, który będzie 
ukończony w dniu 1 lipca.

Cena egzemplarza 40 cnt.
Za 50 egzemplarzy 10 złr., za 100 

ogz. 15 złr., za 200 egz. 28 złr., za 500 
egz. 60 złr., za 1000 egz. 100 złr.

Z a m ó v .ie n > a  przyjmuję tylko do 1 lipna.

K. Bartoszewicz,
Kra-Łów, Sukiennice.

Urzędnik gospodarczy
samotny, lat 44. posiadający chlubna śvdadcctwa 
i czternasto!’cfniej pracy (7  lat w W ielkopolsce) 
poszukuje po; ady w G alicji lub Kongresówce. 
W ym aganie co do wynagrodzenia umiarkowano. 
Olerty: Kraków, poste restante, J. N. K. 52 '(2 -3 j

ii d i i  wji
u c z ę s z c z a ją c e  u a  k u r su  i d s e m in a r ju m , 
z n a jd ą  p o in io s z c /.e n ii .!  o d  1 w r z e ś n ia  u
p. Heleny Jelskiej, u l. K a n n  u be  k i  l. 4 3 .  

Tamże lekcje muzyki. 523(3-u)

CX c z n ić rw
szkół gim nazjalnych lub realnych przyjm uje się

na mieszkanie
wraz z całem  utrzymaniem. Opieka męzka. — L e- 
kcyj tak w czasie roku szkolnego, jak i wakacji 
udzielać m oże akademik 1 noże mieszkający. Kra­
ków, Plno Matejki, Nr. 5, parter. 6 ia (3 -6 )

M a m  z a s z c z y t  d o n ie ś ć  S z .  D u b l ic z i iO -  
ś - i , iż  p r z y b y w s z y  z W a r s z a w y  z a ł o ż y -  
t.‘ ui w  K r a k o w ie ,  Rynek główny, I. 22.

SKŁAD OBUWIA
w ł a s n e g o  w y r o b u .

C e n y  u a  t o w a r ,  z a  k t ó r e g o  d o b r o ć  su- 
m io n n ie j ,z a r ę c z y ć  m o g ę ,  n ( .z n a c z y łe m  m o ­
ż l iw ie  n a jn iż s z e .  K a m a s z k i  m ę s k ie  o d d a ję  
p o c z ą w s z y  o d  3  z łr .  5U c n t . ,  a  d a m s k ie  
o d  p  r t r .  i w y ż e j  s t o s o w n ie  d o  w y m a g a ń .  

8 i ( io 6  ) Bronisław Uobrzański.
Wydu ma I radahtar cłdmayi dr. łfcrwf Irlawskl. Irak W*. L. Aaaayaa I Spiiki. pod <arx. •adawskliaa ■adrktar atpaailadllaiayi Jm  I ^ i r lk l



DODATEK do Nr. 179
55 K U R J E R A P O L S K I E G O "

(w  m iejsce Nru 178).
Zabór pruski.

Poznań, 27 czerca.

(Św.) Wasz ]iroj('kt. aby założyć w 
Krakowie „Instytut Narodowy Imienia 
Adama Mickiewicza", którego zadaniem 
ma być pielęgnowanie polskiego języka, 
mianowicie ratowanie naszych kresów i 
kolonij zagranicznych, powitaliśmy tu z 
niekłamanym zapałem a patrjotyczne 
dzienniki powtórzyły najważniejsze ustę­
py odezwy Kurjera Polskiego.

Osoby przecież, które bliżej znają Ga- 
licję, przyjęły pomysł W asz z wielkim 
sceptycyzmem.

Kilkakrotnie spotkałem się ze zdaniem 
mniej więcej następującem: „Znaczenie
projektowanej przez młody dziennik kra­
kowski instytucji jest tak doniosłe, że 
nie zrozumie go żaden przeciętny Gali- 
ejanin. Instytut Narodowy powstanie mo­
że, ale chyba dzięki ofiarności rodaków 
z pod rosyjskiego zaboru, którym byt swój 
zawdzięcza wydająca pismo dla gahcyj 
skich włościan „Macierz Polska" wo 
Lwowie, a zawdzięczać go będzie wydział 
rolniczy na Uniwersytecie Jagiellońskim. 
„Mówiący po polsku Ausirjacy" wielkie- 
mi są dyplomatami i dlatego nieohętnie 
popierają nieprzyjemną sprzymierzonemu 
mocarstwu polszczyznę. Natomiast przyj­
mują oni z wdzięcznością pieniądze nie- 
tylko od W ielkopolan ale nawet od bie- 
dnyoh Ślązaków, aby odnawiająo kościoły, 
zakładając towarzystwa, stawiająo po­
mniki dla przyozdobienia miast mniej głę­
boko sięgać do kieszeDi. Galicjanin kocha 
tylko kraj tj. Galicję i koterję, do któ­
rej należy. O .nne dzielnice Polski mało 
troszozą się zarówno „wstecznicy", jak 
„postępowcy". Niestety, ioh egoizm pro­
wincjonalny jeBt tak wielki, że niepodo­
bna na niob bynajmniej liozyó*.

Sąd to może zbyt pesymistyczny, ale 
przynajmniej w części usprawiedliwiony, 
jak tego dowodem ohoóby milczenie o 
w aszyrn projekcie całej prasy galicyj­
skiej! Jakie np. względy skłonić mogły 
koniecznie pragnącą uchodzić za organ 
patrjotów Nową Reformą, do wystąpienia 
przeciw Instytutowi Narodowemu, nie mo­
żemy się tu domyśleć. Przytoczone przez

przyjęty. Nadto przygniata ludność pol­
ską nadzwyczaj przykry ciężar moralny. 
Polska prasa zajęła z tego powodu wo

1890 o godzinie 8 rano w tymże dniu, a w osobnym programie pochodn wyrnie-
kosztem kraju, złożone zoctaną w kościele . nione.
katedralnym na Wawelu w oddzielnym! XIII. Nabożeństwo żałobne odprawi JE. 

bec przedłożenia wojskowego nieprzyja-[grobie, położonym w północnej, bocznej j książę kardynał biskup krakowski, mowę
zne stanowisko. Jeżeli Koło polskie mimo nawie kościoła, na lewo od wejścia głó (pogrzebową wypowie ks. JW . prałat Wła-e • i . ,7 » i . - ? f i__i__m. ______u:  i . ___ ' j.__to wystąpi za projektom (żywe oklaski j wnego
po prawicy), to pragnie przez to okazać, ■ 41. Wyprowadzenie zwłok nastąpi dnia
że zasadniczo nie zmierzało nigdy do p o -'4  lipca b. r. o godzinie 8 rano ze stacyi 
krzywdzenia uprawnionych interesów R ze- krajowych składów kolejowych obok dwor- 
szy. W szelkie przeciwne twierdzenia, m ia-ica kolei żelaznej, północn3j, przy ul. War 
no wicie prasy półurzędowej nie są oparte' szawskiej pod 1. 21 położonych, 
na faktycznej podstawie. Polacy żywią j Pochód pogrzebowy postępować będzie
tę suną nadzieję, że Jego Mość Cesarz ulicą Warszawską przez plac Matejki, iflicą

wymienione pismo argumenty są tak I 
b łahe, jeżeli nie śm eszne, że nie zdo­
łają nikogo przekonać , lecz przeoiwnie, 
były powodem, iż ten i ów złośliwiec 
przebąknął półgębkiem: „Niektóre pi­
sma galicyjskie nie poparły Instytutu, 
aby nie robić reklamy niebezpiecznemu 
konkurentowi, t. j. Kur jerowi Polskiemu, 
leoz prędzej ozy później, podejmą nie­
zawodnie myśl tegoż, aby ją  zamienić w 
czyn pod własną firmą*. (Oby w najgor­
szym razie choć tak się stało. Chodzi 
nam o dobro publiczne, a nie o rekla­
mę. O naszym projekcie można przecież 
pisać nie wymieniając naszego organu. 
Zresztą, nie związan. z żadną koterją 
patrjoci poprą Instytut Narodowy wszel 
kiemi siłami. Przyp. Red.).

Że pomoc nam potrzebna, wiadomo 
zapewne powszechnie. Walka z naszym 
żywiołem toczy się bez przei wy z tą zawzię­
tością, jaką swym rodakom wszczepić 
umiał „za dobrych czasów" książę Bis- 
marok. Następca tego ostatniego nie my­
śli widocznie ozynń nam ustępBtw, bo 
nie darmo żalił się w parlamenoie, że 
„germanizacja nie dosyć szybko postę­
puje w pogranicznych prowincjach, i dla­
tego zmuszony jest rząd przemysliwać 
nad nowemi sposobami wynaradawia­
nia".

Nie dziw więc, że tu i owdzie zaczy­
nają się wśród naB odzywać głosy zwąt­
pienia, nie dziw, że ludzie, którzy nie­
dawno kamieniem potępienia rzucali na 
oddających ziemię komisji kolonizacyj- 
nej, dziś sami sprzedają j ej swe dobra, 
a porzuciwszy stanowisko, które uwa­
żają za stracone, przenoszą się wraz z 
uzyskanym kapitałem do mnych dzie'nic 
naszej Ojczyzny. Nawet „K oło Polskie" 
w parlamencie niemieckim uważa, jak 
się zdaje, dalszą walkę z german;zmem 
za niemożliwą, i kapituluje, oddając się 
na łaskę ł niełaskę rządu w nadziei, że 
cesarz wy nagród uległość Polaków i 
złagodzi wymierzone przeciw nam środki 
eksterminacyj ne.

Temi kierując się względami postano­
wiło „K oło polskie", mimo energicznego 
protestu patrjotycznoj prasy naszej, g ło ­
sować wbrew materjalnym interesom 
własnym i swych wyborców, za rządowym 
projektem wojskowym , motywując w e­
dług Kurjera Pozn. krok ten przez usta 
posła dra Komierowskiego w sposób mniej 
więcej następujący :

„Ekonomiczne położenie polskiej ludno­
ści jest tak niekorzystne, że każdy nowy 
ciężar tylko z wielką niechęcią będzie

swą opiekuńczą rękę rozciągnie także i 
nad nimi. Koło polskie przyłączy się naj­
zupełniej do rezolucyj Windthorsta z tern 
życzeniem, aby mogły posłużyć do uspo­
kojenia ludnośoi. Zwrócono z pewnej stro­
ny uwagę na międzynarodowy sąd roz­
jemczy. Polacy nie lękali się nigdy pola 
bitwy, ale wyżej jednaK cenili wawrzyny 
pokoju. Mówca składa to proste oświad­
czenie w tern silnem oczekiwaniu, że i 
rząd odtąd ze swej strony okazywać bę­
dzie Polakom zaufanie. Jeżeli to oczeki­
wanie się nie spełni, natenczaB nie na 
polskie stronnictwo spadnie zarzut za to, 
że porozumienia pomiędzy rządem a pol­
ską ludnością osiągnąć Die można". (Zy we 
oklaski po prawicy).

Dałby Bóg, aby „K oło  Polskie* nie 
zawiodło się w swych rachubach, ja k ­
kolwiek trudno przypuścić, że sprawie­
dliwość wymierzy nam rząd, którego 
system polega od wieków na liczeniu Bię 
tylko z siłą i na gnębieniu tego, co sła­
be a niedogodne, lub prędzej czy później 
niedogodnem stać się może.

W  prasie naszej z powodu decyzji 
„K oła Polskiego" widoczne jest pewne 
zakłopotanie. Kurjer Poznański i Orędo­
wnik pochwalają zwrot w naszej polityce 
parlamentarnej, bo obydwa te dzienniki 
przemawiały za nim bardzo energicznie. 
Dziennik Poznański był przeciwnego zda­
nia, ale pogodził Bię z faktem dokona­
nym. W ypowiada przecież nadzieję, że 
„K oło" prędzej czy później poda powo­
dy, które wpłynęły ostatecznie na jego 
decyzję, do wiadomości publicznej, do 
czego przecież posłowie, zdaniem Kurjera 
Poznańskiego bynajmniej nie są obowią- 

jzani. Natomiast Goniec Wielkopolski twier

Basztową, Sławkowską, północna i wscho 
dnią częścią Rynku, koło kościoła N P. 
Marji, ulicą Gi-udzką przez plac Bernar­
dyński, stokiem góry Wawel od strony nl. 
Bernardyńskiej.

III. O godzinie 7 zrana, stowarzyszenia 
i instytucje w poohodzie pogrzebowym u- 
dział biorące, zajmą miejsoa przez mistrzów 
cereremonii wskazane, a mianowicie : w n- 
licy Szlak, ewentualnie wedle potrzeby w 
ulicy KrowodersLiej, w porządku w oso­
bnym programie wskazanym Dla łatwiej 
szego zorjentowania się udział w pochodzie 
biorących, ustawieni będą pachołcy, ni są- 
cy oznaczenia 1 —5, 6 —10 i t. p., około 
oznaczeń tych udział w pochodzie biorący 
w porządku w osobnym programie wska­
zanym, w szeregach ugrupować się zechcą.

IV. O godzinie 7 z rana, w dziedzińca 
realności pod 1. 21 przy ulicy Warszaw­
skiej zbiorą s ię : Duchowieństwo, Rodzina 
Ada»-a Mickiewicza, Wydział Krajowy kró­
lestwa Galioji i Lodomerji wiąz z W. Ks. 
Krakowskiem, Posłowie Sejmu Krajowego i 
polscy Członkowie Rady Państwa, Prezes 
Akademji Umiejętności, Rektorowie, Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego i lwowskiego, Rektor 
Politechniki lwowskiej, Kuratorja instytutu 
narodowego imienia Ossolińskich, Prezes 
Towarzystwa Adama Mickiewicza we Lwo 
wie, Prezydenci miasta Lwowa i Krakowa.

odesłaną została do Tow. oświaty ludowej 
w Krakowie.

JE. Nami68tnik hr. Badeni i JE. Mar­
szałek hr. Jan Tarnowski, przejechali wczo­
raj wieczorem kurjerskim pociągiem przez 
Kraków, udając się na dni kilka do W ie­
dnia, celem wzięcia udziału w uroczystości 
wręczenia biretu JE. Kardynałowi Duita 
jewskiemu przez Najj Pana. Na dworcu 
oczekiwali Dostojników : delegat Namiestni - 
ctwa p. Kuczkowski, radcy dworu: Englisoh 
i Hayling, oraz grono osób prywatnych.

Za Spokój dU8Zy ś. p dra Maurycego 
Fiericha, profesora Wszeclinicy Jagielloń­
skiej odbyło się wczoraj w kaplicy cmen­
tarnej nabożeństwu żałobne w pierwszą ro­
cznicę śmierci niezapomnianego profesora.

Na pensji pani M. Serwatowskiej od­
był się w piątek 27 b. m. popis ucaennio 
zakłada znajdującego się pod jej kierowni­
ctwem. Program był bardzo zajmująoy, o- 
bejmował bowiem muzykę, deklamację, 
śpiew, które to produkcje wykonały uczen­
nice z wdziękiem i dystynkcją. Mnsimy 
położyć szczególny nacisk na świetność 
obejścia, jakie panowało między wychowan­
kami zakładu; dowodzi to wysokiego po­
ziomu, na jakim się rozwija coraz pomyśl­
niej pensja pani Serwatowskiej. Uczennice 
wykonały ślicznie: Moniuszki „Modlitwę*
(chór), Morawskiego „Ptaszka i rybkę* (de 
klamacja), Beetbovena „Marsz turecki", Du- 
chińskiej „Wakacje dziatwy tułaczy" (de­
klamacja zbiorowa), Mozarta „Sonatę D dur" 
(fortepjan), Mendelsohna „Na okręcie" (ohćr), 

j Krasickiego „Zajączek" (deklamacja), Bee

dysław Chotkowski. Pod-zas nabożeństwa 
chóry pod dyrekcją p. Barabasza odśpie- 
waią śpiewy żałobne.

XIV . Po odśpiewa-iiu modlitw, zwłoki 
zdjęte z katafalku, przez niwę północną 
(strona lewa od głównego wejśoiaj, ponie­
sie młodzież uniwersytecka do podziemia, 
do któ.ego wejdą tylko JE. książę kardy 
nał z odpowiedniem orszakiem duchowień­
stwa, rodzina Adama Mickiewicza, marsza­
łek wraz z Wydziałem krajowym, rektoro­
wie uniwersytetów krakowskiego i lwow­
skiego, prezes Akademji umiejętności, pre 
zydent m. Lwowa i Krakowa.

Wszelkie inne delegacje i korporacje aż 
do ukończenia obrzędu pozostaną na stano­
wiskach podczas sumy zajmowanych.

XV. Z zamknięciem podziemia obrzęd 
pogrzebowy zostaje ukończony

XVI. Podczas pochodu sznury całunu 
poniosą osoby, przez komitet pogrzebowy 
zaproszone, w porządku pizez mistrza ce- 
remonji wskazanym.

XVII. Kościół katedralny dnia 4 lipca 
od rana dla publiczności zamknięty, wstęp 
doń oprócz dla osób w ustępie VIII w y­
mienionych, w pochodzie udział biorących, 
dla braku dostatecznego miejsca jedynie dla 
pań za biletami w nader ograniczonej li­
czbie przez komitet pogrzebowy wydawane- 
mi, dozwolony będzie.

XVIII. Wieńce po skończonym obrzędzie j thovena „Rondo" op. 13 (fortep’an solo), 
pogrzebowym składać należy w kaplicy Lip- Mickiewioza wyjątek z „Dziadów" (dekla- 
skich (obok grobu, gdzie złożone zostaną zsvło- ‘ macja zbiorowa), Gounoda „Faust" (fan­
ki, nawa lewa od głównej bramy), szarfy od- tazja na 2 fortepiany), Kraszewskiego 
jęte od wieńców zostaną wraz z wieńcami „Dziad i baba" (deki. przy muzyee),

V. Z uderzeniem godziny 9 rozpoczną dla mchu powoi ów.

srebinemi i metalowemi oddane do Mnzeum 
narodowego w Krakowie.

X IX . Ulice, przez które pochód postę­
pować będzie, zamknięte zostaną od rana

się modlitwy pogrzebowe, a po ich ukoń 
czeniu przemówi JE. Marszałek krajowy.

VI. Na dauy znak dzwonami w kościele 
św. Florjana, orszak pogrzebowy i poprze 
dzony przez JE. Najprz. Ks. Arcybiskupi

X X . W  czasie pochodu porządek utrzy­
mywać będzie Straż obywatelska, a Szano­
wna Publiczność do jej zarządzeń raczy 
ściśle się zastosować.

Dla utrzymania na1 eżytego porządku w

dzi, że „K oło" zawiodło zaufanie pol­
skich wyborców, a mianowicie patrjoty- 
cznego ludu wiejskiego i mieszczaństwa.

W ogóle zarówno Goniec Wielkopolski, 
jak Dziennik Poznański widocznie tracą 
zaufanie do szlachty i zaczynają liczyć 
przedewszystkiem na włościan i ręko­
dzielników. To ostatnie pismo, np. świe­
żo tak się odezw ało:

„Niestety, rzadkie są wyjątki, aby ci, 
którzy do kurczenia ojczyzny najwięcoj 
się przyczynili, z gruzów znosili cegiełki 
do nowej warowni. W  ogóle w sferach 
wyższych za mało jest tych, którzy ma- 
j^e znaczne kapitały, poczuwają się do 
obowiązku nabywania własności ziem­
skiej. Nie zbudujemy nic przez gorącz­
kową gonitwę za fortuną, lnb nagłym a 
łatwym dorobk em. Nie tędy droga I 
Gdziekolwiek Bkiba ziemi nieunikniunem 
zrządzenien stosunków usunie się z pod 
nóg polskich, tam ją  zdobywać musimy 
i zdobędziemy w dwójnasób, skoro tylko 
rozwiniemy właściwe ku temu siły. 
Gdzie chodzi, już nie o pomyślność je ­
dnej klasy społecznej, ale o egzystencją 
narodową, a zwłaszcza gdzie sytuacja 
polityczna nie zostawia wyboru, tam 
racja stanu i mądrość narodowa nie po­
winny ustępować względom zranionego 
uczucia. Otwórzmy przeto oczy na to, 
co się dzieje j wyciągnijmy stosowną 
naukę. W  włościaństwie polskiem^ są 
niespożyte siły,„ które pracować umieją, 
które ziemię swoją kochają i pragną po­
siąść tę ziemię. Dawajmy ją  ludowi na­
szemu zawczasu, zanim on ją opuści 
zniechęcony i zanim ją  obcy posiędzie!".

Daleko dosadniej, ale w tym samym 
sensie odzywa się Goniec Wielkp., a co 
ważniejsza, gorzkie słowa obydwu wspo­
mnianych dzienn;ków znajdują poklask 
w ooraz szerszych kołach. Budzi to 
w nas nadzieją, że nie zginiemy, bo lud 
nas ocali.

Morawskiego, wyruszy z ulicy Szlak i pochodzie i dla uniknięci i zbytniego na- 
przejdzie ulicą Warszawską, około realności tłoku Szanowną Publiczność jak najuprzęj- 
1. 21 obok zwłok, na karawanie już złożo-^miej uprasza się, aby za pochodem nie po- 
nych, poczem postępować będzie do kościo- ■ stępowała i na zajętych stanowiskach pozo- 
ła katedralnego ulicami w ustępie II wy- i stawała.
mienionemi, w porządku, w osobnym pro ‘ Dla lekarzy, golowych nieść pomoc w ra- 
gramie pochodu wJkai&nym. Izie zachodzącej potrzeby, wyznaczone zo-

VII. Młodzież szkół średnioh, oraz szkół stoją stanowiska, jak następuje : 
miejskich pod dozorem nauczycieli zajmie • a) w hotelu centralnym (plac Matejki),
północną część Rynku od domu Krzyszto i b) w aptece p. F. Gralewskiego (róg u-
fory zwanego po stronie Sukiennic a wzglę lioy Szczepańskiej), 
dnie wschodnią część Rynku od ulicy św. c) w hotelu Drezdeńskim,
Jana, ku kościołowi św. Wojciecha, po d) w aptece p. E. Stokmara (róg ulicy
stronie Sukiennio, Oiaz od bramy hotelu Grodzkiej i placu Dominikańskiego), 
Drezdeńskiego w kierunku ku kośoiołowi e) w Collegium juridicum,
N. P. Marji, tak aby ulioa Florjańska i 
plac N. P. Marji zostały zamknięte. Po 
wejściu końca pochodu na plac Dominikań - 
ski młodzież szkolna rozejdzie się.

VIII. Po przybycia pochodu na dziedsi- 
niec zamkowy, wejdą do kościoła katedral­
nego t lko niosący wieńce instytucyj, w o 
sobnym programie pochodu wymienionych, 
i zajmą miejsoa w nawie wschodniej od po­
mnika Jana III do kaplicy biskupa Grota, 
dalej w nawie południowej, w kaplicach 
strony prawej od głównego wejścia, oraz 
od strony północnej do kaplicy św. Stani­
sław. (strona lewa od głównego wejścia). 
Miejsca od kaplicy św. Stanisłi.wa w nawie 
północnej, oraz nawa wschodnia po pomnik 
Jana III. będą zamknięte. Inni uczestnicy 
pochodu dla braku dostatecznego miejsca 
w k( ściele, pozostaną na dziedzińcu a lin­
kowym.

IX . Zwłoki przy wjeździe na stok góry 
zamkowej (obok kościoła 0 0 . Bernardy­
nów), zdjęte z karawanu, poniesie do ko 
scioła młodzież akademicLa, która na stoku 
góry zamkowej, aż do wejścia do katedry, 
utworzy szpaler. W  chwili zdejmowania 
zwłok' z karawanu przemówi reprezentant 
młodzieży, Lewicki.

X . Po przeniesieniu zwłok przed bramę 
główną kościoła katedralnego, tak iwę na pier 
wszym wstępie schodów głównych ustawio­
ne zostaną, a z tego miejsca przemówią 
pp. Adam Asnyk i hr. Stanisław Tarnow­
ski, prof literatury polskiej i a uniwersyte­
cie Jagiellońskim.

XI. Po ukończonych przemówieniach JE. 
książę kardynał biskup krakowski z kapi­
tułą katedralną krakowską i duchowień 
stwem będzie oczekiwać w kościele, a wpro 
wadzoue zwłoki do k ścioła katedralnego 
zostaną złożone na katafalku, ustawio 
nym w nawie głównej przed kaplicą św. 
Stanisława, poczem rozpocznie się nabożeń 
stwo żałobne.

XII. Miejsca w prezbyterjum przed wi 1 
I. Zwłoki Adama Mickiewicza, przewie-1 kim ołtarzem Lajmie duchowieństwo, rodzina

zionę z Paryża do Krakowa dnia 4 lipca ( i  inne osoby, po za trumną postępująoi.

Program uroczystości
złożenia zwłok

A d a m a  M i c k i e w i c z a
w podziemiu kościoła katedralnego na 

Wawelu w Krakowie.

f) w domu kapitulnym 1. 25 nlica Ka- 
nonicza (dawny dom Długosza),

g) na górze zamkowej w domu księży 
wikarjuszów katedralnych.

W  imieniu i z upoważnienia Wydziału 
krajowego Królestwa Galicji i Lodomerji 
wraz i Wielkiem Księstwem Krakowskiem

Komitet wykonawozy: Antoni Wodzi-
cki Asnyk, ks. Chotkowski, Estreicher, 
Korczyński, Paszkowski, Szlachtowski, Tar- 
Uowski, Weigel.

Kronika miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dziś dnia 30 czerwca obchodzi Ko­
ściół katolicki uroczystość śś. Lucyny i 
Emilji, męczenniczki w Rzymie. — Sw. 
Luoyna była to znakomita Rzj mianka, u- 
czennica śś. Apostołów Piutra i Pawła. 
Bogactw swych używała na uczynki pobo­
żne i miłosierne, mianowicie na wsparcie 
chrześcijan trzymanych w więzieniach za 
wiarę Chrystusa.

Kalendarz. Dziś śś. Lucyny i Emilji 
męczenniczki; jutro : śś. Teodoryka i Teo- 
balda.

Kalendarz historyczny. 30 czerwca 1579 
roku: Wyprawa Polaków na Moskwę. —
1625 ruku: Szwedzi wkraczają do Pol­
ski — 1651 roku: Bitwa pod Bereste- 
okiem.

Na ug08zczen<e włościan w ogrodzie 
Strzeleckim po festynie, urządzanym przez 
Towarzystwo oświaty ludowei w dniu 4 
lipca wieczór, złożyli: hr. Engestrom 5 zhk, 
J. Żółtowski 10 iłr., profesorowa Soko­
łowska 5 z łr , P. Nowosielska 3 złr., St. 
Burzyński 10 złr., E. Chmnnwski 5 złr., 
X . Z. 50 ot., Z. X . 50 ct., Rektor Kor­
czyński 10 złr. Razem 49 złr. Kwota ta

Mendelsohna „Spinnlied" (fortep. solo), 
Ujejski „Maraton* (deklam.), Beethovena 
„Koijolau" (fortep. na 8 rąk), Kiickena 
„Barkarola" (chór). Podaliśmy oały pro­
gram , aby pokazać, jak umiejętnie był 
pomyślany popis, który świadczy o wy - 
bornym kierunkn zakładu, sumienności pro­
fesorów i dyrekcji pensji. Zakończyła po­
pis serdeozna a barwna przemowa prof. 
Czesława Pieniążka, która wywarła głębo­
kie na wszystkich wrażenie.

Zarząd parku dra Jordana zawiadamia, 
iż w miejsce tych chłopców, którzy obecnie 
z końcem roku szkolnego wyjeżdżają, kil­
kudziesięciu nowych może się wpisać do 
zabaw i ćwiczeń na czas wakacyj. Wpisy 
przyjmuje kancelaria parku w poniedziałek, 
wtorek i środę od godziny 4 do 6.

Dyrekcja krajowej niższej szkoły rolni­
czej w Kobiernicaoh zawiadamia, że w sku­
tek nieprzewidzianych przeszkód termin 
egzan ‘nu w tej szkole odroczonym został 
do dni 6 i 7 lipca b. r.

Wyścigi W Krakowie. Drugie zebranie 
ozłonków Towarzystwa międzynarodowych 
wyścigów w Krakowie odbędzie się w l&i em 
mieście w dniu 5 lip_ ji

Korpus wakacyjny, O którym w swoim 
czasie wspominaliśmy, odbędzie pierwszą 
wycieczkę dnia 3 lipca r b. po Mszy św., 
której wysłucha w kościele św. Florjana o 
godzinie 7 rano. Następne> wyoieczki odby­
wać się będą codziennie, zawsze po połu­
dniu. Spodziewać się należy, że korpus wa- 
cyjny będzie miał w szeregaoh swoioh li­
cznych uczniów Baaół Indowyuh, a rodzice 
ich skorzystają z tej nowej i pożyteczne, 
instytucji, którą zaprowadzili wytrawni pe­
dagogowie, a która zostaje pod kierunkiem 
dyrektora szkoły na Kleparsu p. Aleksan­
dra Pająka.

Publiczna próba Z „Re jniem* Mo o r a  
i „Marsza żałobnego" Wł. Żeleńskiego od­
będzie się we środę dnia 2 lipca o godzi­
nie 5 po południu w sali amfiteatrn Nowo 
dworskiego (gimn. św Anny). Bilety wstę- 
pn po 50 ct do nabycia w księgarni S. A. 
Krzyżanowskiego. Dziennikarze mają wstęp 
wolny za okazaniem kart legitymacyjnych, 
wydanych przez komitet wykonawczy spro­
wadzenia zwłok Mickiewicza.

Z teatru. W  dniu wczorajszym Gonitwa 
za szczęściem operetka Soupp’ego, pomimo 
pogodnego dnia sprowadziła tyle publiczno­
ści, że znowu teatr był pełen. Wstawka 
duetu ptasiego, o ile zrozumieliśmy nieto­
perza z gołębicą, z p. Skalskim i p Ka - 
sprowiczową, nie wyrównała ulubionemu du­
etowi kociemu, ale za to nowo dodany Ta­
niec kuglarzy wykonany przez pannę Sackc 
i p. ELofimanna, podobał się ogólnie i wy­
wołał grzmiąoe oklaski.

Zwłoki wydobyte Z Wi3ły. Józef W il­
kosz, magistracki ratownik tonących, wy­
dobył w dniu onegdajszym z Wisły opodal 
wojskowego m stu, zwłoki aobiety w ubra­
niu. Zarządzone dochodzenie polioyjne wy­
kazało tożsamość osoby Barbary Stęży) ciej, 
żony urzędnika Magistratn, lat 69, która 
ku rozpaczy małżonka opnściła przed dwo- 
ma tygodniami o godz. 4 rano mieszkanie 
i od tej pory przepadła bez wieśoi. Jak się
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KURJER POLSKI, dnia 30 Czerwca 1890 r. Nr. 178.

pokasuje niesxc*ęśliwa popełniła csyn sa­
mobójczy.

PRZYJECHALI 00 KRAKOWA
dnia 28 czerwca.

Hotdl 5askl: H i. W ojciech ow a Dziednszycka ze 
Lw ow a, br. Andrzej K onopka z B iskupic,i Stani­
sław  W ysock i z Jasienicy, Jan Jasiński z i  ozna- 
nia, G jd frid  Garnysz z Z ielonego Kąta, W łady- 
dysław  M ałecki z Koszlakn, K. y. D ittrich z L n - 
bow icy, Herm an K ngler z Raciborza, Jan P ietsch 
i  W iednia, A leksander Fiers z W iednia, Betti 
Gall ze L w ow a, Tadensz W ysocki z Uwiną, W ir- 
g inja Sobańska z P odola ros., Kazimierz W ilnsz 
z G orlic, W incenty Schm idt z K rzywaczki, A d o lf 
Rouhe z Sieradza, Stefan Idzikow ski z Sieradza, 
A ntoni Iiąbczyń d k . z Sieradza.

Ostatnie telegramy „Knrjera Polskiego"
Wiedeń 29 czerwca. W ponie­

działek w południe w kaplicy dwor­
skiej wśród wielkiego cereraonjału 
odbędzie się uroczyste włożenie bi­
retu kardynałowi Dunajewskiemu.

Wiedeń 29 czerwca. „Wiener 
Tagblatt“ podaje na uaczelnem miej­
scu artykuł o Kardynale Albinie Du­
najewskim, w którym chwali jego

wysokie apostolskie cnoty. Jest to 
kapłan pełen ludzkich i tolerancyj­
nych uczuć. Dlatego też, kiedy do 
Wiednia jechał, żeby kardynalski 
kapelusz otrzymać, protestanci i ży­
dzi, zarówno jak katolicy, okazywali 
mu czećć i miłoćć. Na dworcach ko­
lejowych, przy których pociąg się 
zatrzymał, obecni byli przedstawi­
ciele wszystkich wyznań. Rabini i 
pastorowie witali go równie gorąco. 
W takim czasie, jak nasz należy się 
kapłanowi tego rodzaju od każdego, 
w kim nie wygasło poczucie ludzko­
ści —  cześć szczególna, i jej też 
wyrazy płyną nam z pełnego szcze­
rego serca“ .

Berlill 29 czerwca. Parlament 
przyjął projekt wojskowy w trzeciem 
czytaniu bez zmiany. Przeciwko gło­
sowali wolnomyślni, partja ludowa, 
socjaliści, mniejsza część członków 
centrum, i jeden Welf Trzeci etat 
dodatkowy (w wysokości 73 miljo- 
nów) przekazano komisji budżetowej.

Petersburg 29 czerwca. Według 
telegramu z Władywostoku przybyło 
tu dwóch Chińczyków wraz z inży­
nierami angielskimi i robią studja

nad terenem, w celu przeprowadze­
nia kolei przez Mongolję.

SoĘfa 29 czerwca. Wczoraj o 
świcie zawiadomiono Panicę, że wy­
rok śmierci ma być na nim wyko­
nany. Panica odpowiedział: „Nie
raz już prosto w oczy śmierci pa­
trzałem —  jestem gotów umrzeć!w. 
Stracenie miało się odbyć nie 
w więzieniu, ale na polu ćwiczeń 
wojskowych po za miastem. —  O 
godzinie 10-tej rano zawieziono 
Panicę w zamkniętym powozie, 
otoczonym żandarmami na miej­
sce egzekucji. Taifi wyspowiadał 
go wojskowy duchowny, i zawią­
zał mu oczy chustką. Oddział zło­
żony z 21 żołnierzy pod dowództwem 
podoficera dał ognia. Panica upadł 
natychmiast zabity. Zanim wydano 
ostateczną komendę, Panica zawołał 
głośno: „Niech żyje Bułgarja! “ Przy 
tyra akcie był obecny także proku­
rator Marków. Śmierć Paniey nie 
wywołała wielkiego wrażenia, miasto 
zupełnie spokojne.

W ied eń  29 czerwca. Usposobienie gieł­
dy stałe. Akoje kredytowe 305.50, A k ­
cje Lfinderbanku 232*30, Renta złota 
103*50, Renta majowa 88*60.

Ekshumacja zwłok Mickiewicza.
Paryż 29 czerwca. Onegdaj wie 

czorem wyjęto trumnę Mickiewicza 
w obecności rodziny i przyjaciół. 
Trumna dębowa obejmująca trumnę 
metalową, zupełnie zgniła. Trumna 
metalowa nienaruszona. Zwłoki leżą 
na roślinach aromatycznych, bo Mi­
ckiewicz umarł w Konstantynopolu 
w czasie cholery. Na trumnie znaj­
duje się polski napis. Zwłoki zam­
knięto w świeżej trumnie dębowej. 
Wczoraj przedpołudniem ua cmenta­
rzu Montmoreney odbyła się uroczy­
stość wspaniała. Przeszło tysiąc osób 
zgromadziło się; z polskiej kolonji 
nie brakowało nikogo. Kobiety prze­
ważnie ubrane czarno. Przeszło tu­
zin bardzo pięknych wieńców złożo­
no na trumnie.

Pierwszy przemawiał Ernest Re- 
nan i zakończył następującemi sło­
wami: Francja cię przyjęła, obda­
rzyła cię oklaskiem, zmusiłeś ją do 
tego, żeby cię pokochała. Juljusz 
Lermina zakończył okrzykiem : Niech 
żyją Polacy! Książe Czartoryski i 
hr. Koziebrodzki przemawiali po

polsku, pan Grzybowski po polsku 
i po francusku. Tutejsza czeska i 
węgierska kolonja wysłała na tę 
uroczystość delegowanych z wień­
cami, którzy także nad trumną po­
wiedzieli kilka gorących słów. Odbyła 
się następnie msza żałobna. Wieczo­
rem o godz. 9 deputacja z ciałem 
odjechała z dworca kolei wschodniej: 
mnóstwo Polaków żegnało drogie 
zwłoki.

Paryż 28 czerwca. W uroczystym 
akcie ekshumacji uczestniczyło prze­
szło tysiąc osób, złożono piętnaście 
wieńców, od grobu do kaplicy cmen­
tarnej niosła trumnę młodzież aka­
demicka. Przemawiali Renan, Ler­
mina, Czartoryski, Koziebrodzki, Wa- 
liszewski, Limanowski, Grzybowski, 
Nabielakowa, Barański, Bohdalewicz, 
dalej jeden Czech i jeden Węgier*

Paryż 28 czerwca. Ekshumacja 
zwłok Adama Mickiewicza .dbyła się 
przed południem przy udzi* łe licznej 
publiczności. Renan przemawiał imie 
niem College de France, której człon­
kowie zebrali się bardzo licznie* 
Wieczorem odjechała depilacja ko­
mitetu krakowskiego wraz ze zwło­
kami przez ozwajcaiję.

JA K  W  ŻYCIU
81) PO W IEŚĆ

A l i o e r t a  D e l p i t .
W oln y  przekład 

huSLPD z hr. Russockich WILCZYŃSKIEJ.

(Ciąg dalszy).

Podczas krótkiego pobytu w Nnw-York, 
pani Rbaditjh prawie z klasztoru nie wy­
chodziła ; zdziwiona i zadowolona jedno­
cześnie, że jest tak szczęśliwą matką. 
Bogiem, a prawdą, gdyby Florencja by­
ła brzydką i niezgrabną, Sasza wcale by 
się n*ą nie zajmowała i o nią me tro­
szczyła. A le kobieta, jakkolwiek zła, lu­
bieżna i przewrotna, czuje się miło po

sercu pogłaskaną, gdy już się dość po 
świecie nalatała i naawantnrowała, jeżeli 
znajdzie gdzieś w kącikn miłość córki 
własne;, czułą i najwierniejszą. Po uści­
skach i łzawem pożegnaniu z córką, ra­
by to nad życie ukochaną, pani Readish 
odjechała, obiecując raz jeszcze wrócić 
jak n a jprędzej...

Tymczasem nie wróciła już n igdy!
Gdy Florencja dowiedziała się o napa­

dzie na dom pocztowy, o pożarze i zbro­
dni, której matka je j padła ofiarą, o ma­
ło nie oszalała. Natura młoda i silna, raz 
jeszcze wyszła z walki zwycięzko. Po 
dłngiej gorączce, w której na prawdę 
bano się o je j zmysły, Florencja zaczy­
nała zwolna zdrowie odzyskiwać. Dzi­
wna jednak zmiana nastąpiła w jej ustro­
ju moralnym. Zniknęła bez śladu jej 
pierwotna wesołość i swoboda dziecięca, 
a je j umysł dojrzał przedwczeście. Jej 
opiekun i krewny daleki interesował się

I
szczerze losem nieszczęśliwej sieroty, jak 
i ci wszyscy, którzy ją znali.

—  Dom mój stoi dla ciebie otworem, 
droga kuzynko —  zapowiedział —  sko- 
robyś sobie życzyła wyjść z klasztoru.

Florencja jednak wolała nie opuszczać 
poczciwych swoich Sióstr Prosiła tylko, 
żeby je j sprowadzono i pozwolono zosta 
wió przy sobie ową pokojowę, która mat­
ce towarzyszyła w je j ostatniej, strasznej 
podróży. Po kilka razy kazała sobie ró­
wnież opowiadać szczegółowo, o tym 
dżentelmenie, którego rozgłośna fama 
tak podziwiała, wynosząc pod niebiosa 
jego krew zimną i odwagę nieustraszoną. 
Chora jeszcze leżąc w łóżku , nie mogła 
przyjąć u siebie Rolanda, gd) ten pizy- 
był do New-Yorku, aby wsiąs na paro­
wiec odjeżdżający do Europy.

Skoro nie mógł i wyrazić swoje;i wdzię­
czności obrońcy pani Readish, przenio­
sła ją  w całości na Nelly, która ze swo­

je j strony pokochała odrazu swoją pa­
nią malutką. Jak też córka, w niczem 
nie była do matki podobna! Tamta gwał­
towna, pasjonatka, okrutna i lubieżna, 
ta dobra, słodka, i czysta jak aniołek. 
Sierotka przywiązała się całą dnszą do 
tej nowej powiernicy, którą los ją  obda­
rzył najniespodziewaniej. Nieraz Nelly 
z sercem śoiesnionem słuchała godzina­
mi opowiadań sierotki o matce. W ysła­
wiała nieboszczki dobroć, słodycz i czar 
niepojęty, od niej bijący. Choć prosta 
sługa, Nelly potrafiła święcie nszanować 
tę dziecka ułudę drogocenną, wiedząc, że 
takie ułudy to jeszcze najlepsze, co ma­
my w życiu. Gdy panna Sidney powzię­
ła była do Nelly zupełne zaufanie, zwie­
rzyła się jej ze swojemi projektami. 
Słysząc o nich Nelly, poprostu osłupiała.

Dziecko trzynastoletnie postanowiło 
nieodwołalnie pomścić śmierć matki, niec­
nie zamordowanej.

—  Kazałam sobie opowiadać szczegó­
ły najdrobniejsze zbrodni pop łnionej —  
mówUu Florencja z całą powagą. —  Od­
czytywałam wszystkie dzienniki, które o 
tern donosiły. Własną ręką odpisałam 
śledztwo i sprawozdanie wy> łanego na 
miejsce coronera. Z tego sic; pokazuje 
jasno jak na dłoni, że jedynie pięciu lub 
sześciu cow-boy^óic weszło w teły do wnę­
trza domu. Ranchmen’y  trzeci wyłapali, 
i natychmiast powiesili. Prze i śmiercią 
jeden z nioh wypierał się zawzięcie, tak 
w swojem, jak i w imieniu swoich towa­
rzyszów, żeby który z nich miał był 
mamę udusić. —  „Kradniemy, ale nikogo 
nie zabijamy. Morderstwa, mógł się li 
dopuścić Francuz, Franciszek Chevrin!“ —  
Co się stało z tym nędznikiem? Oto, o 
czem muszę się dowiedzieć!

( Dalszy ciąg nastąpi).

L0 U1TRE
Sukiennice, 16-

P a r y a ł c i ©  kapelusze damskie, 
Parasolki,

443̂ 95-?) Gorsety,
Pióra,
Kwiaty.

P a r f t U u y  franenzkie i angielskie.

NADESZŁY
P e b ir ^ z lz r le  Letnie suknie pasowane.

O o o h e s  Pelerynki, żakiety. 
JE * le ts t* ro n .s  Krawaty damskie, 

Kamizelki.
Wielki wybór. Ceny niskie.
UCZEŃ

z ukończoną szóstą klasą gimnazjalną, 
mający zamiar oddać się zawodowi apte­
karskiemu, może znaleźć pomieszczenie.

Bliższa wiadomość w mieszkaniu przy 
ulicy św. Tomasza Nr. 6, II. piętro od 
frontn. (2-3)

Z powodu wydzierżawienia odbę­
dzie się na dniu 3 lipca t. j. we 
czwartek o godzinie 9-tej rano W  
Kurdwanowie, 5 kilometrów od 
Podgórza

SPRZEDAŻ
inwentarza żywego i martwego w 
drodze dobrowolnej licytacji.

Między innemi sprzedane będą 24 krÓW 
czystej krwi holenderskiej, premjowane 
na wysta wach. 3 kilometry od Kurdwa- 
now a, stacja kolei Swoszowice. Konie
czekać będą. 526(2-4)

Codziennie świeże *M *a .a ł < i  nieso- 
lone z dobr arcyksięcia Albrechta kilo 
I złr. 10 Ct Kuchenne stołowe 75 cnt. 
' W ^ i Ś Z l i e  hiszpańskie do smażenia 
4 0  ct. C z e r e ś n i e ,  a g r e s t  
i p o r z e o z ł c i .  B u l i o n  li­
tewski wyborny kilo 3*40 ct. Q - f z y -  

wyborowe suszone po I złr. 
W a r z y w a  Ł c o n s e r -  
■ W O W a n e  b o c h e ń s k i e ,  z i © *  
m n i a J ó  m ł o d e  „rogalki“ 
po 6 Ct. kilo. Sarnina świeża 
po 65 ct. " W i n o  węgierskie i fran­
cuskie. L Ł o j a i u l r  prawdziwy fran- 
cuzki po 2 złr. 75 Ct butelka. Różne 
w ó d l r i  i l l R i e r y  poleca

H A N D E L

K A R O L A  K N O R C K A
przy ulicy św. Jana Nr. 1.

D om  Wgo Dra P areń ik .„go . 52u(3-6)

C3»—IO)*iHO•HO
GQ
O60a>
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c3H*rł
ęę
c3a
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JAN Mattus KORDECKI
w Krakowie, ul. św. Anny, „Hotel Victoria“.
Prem iowane na wystawach kwiatowych w L ondynie, Paryżu i W iedn iu

FORTEPIANY i PIANINA
fabryk Bechsteiua, 

Busendorfera, Schw eig- 
' kofera (g ł. reprezenta­

c ja ), Productiv-G enos- 
senschaft „Lyra“ , P o ­
k orn eg o , Proskowetza, 
W erhella, H ofbaaera i 

wielu innych,

sprzedaję , zamieniam i 
wynajm uję po najtań­

szych cenach.
Przy odpow iedniej gw a­

rancji
daję każdemu na 
raty.

37011-10)

JAN Mattus KORDECKI, nauczyciel m uzyki.
Fortepian w  osobnym gabinecie do przegryw ania na godziny.

e-a-
*3

33

r  Za zezwoleniem Sekcji Komitetu gospodarczego na uroczystość 
C przewiezienia zwłok , przedsię-
(  biorstwo kwaterunkowe\ L . H A L S K I  i  S p .
\ £  wynajmuje mieszkania ̂  ]
{  za listownem lub osobistem zgłoszeniem się do dnia 3 Lipca ^ 
^ r. b. włócznie. 498(5-6) \
£ Adres: K r a K ó w ,  1 x 1 . ś w .  A n n y  7 ^

JAN BAJER
w Krakowie, ulica Grodzka 13. 398(17 ?)

Ważne dla Panów Restauratorów!
S K Ł A D  W Ł A S N E G O  W Y R O B U

1 K r ę g l i  z drzewa grabowego i bukowego od złr. 8 do złr. 5 za 9 sztuk. 
T g ~« 1  -j 2 drzewa oliwnego (Lignum sanctum) od złr. 1*50 do złr. 4*50 

za sztnkę.
„ z drzewa grabowego lub bukowego od złr. 1 do złr. 1-50 za sztukę. 

3 B Ł x * O l Ł i © t jy  rozmaitej wielkości po cenach bardzo przystępnych.

Poleca również elegancko i gustownie wykonane w yroby
e toursztynu, rogu, planlłl, Aośoi słonio* 
wej, drzewa,  jako t o :  fajłci, oygarniozKl,  
szaohy, arcaby, domino, przy bory do 
toilardów i t. p . —  Przyjmuje do reparacji waołllarze, 
grzebienie szyldltretowe, i wszellrie 
przedmioty w zakres tolcarsAl wcho­

dzące, po nader nisMoh. cenach..

Skład Kas ogniotrwałych.

„ŚWIAT"
alDum Dogato illustrowane,

pośw ięcone czci i pamięci 
AlDAlACAL MICKIEM iCZA,

stanowiące odrębną całość,
ułożone z nieznanych utworów

pierwszorzędnych autorów naszych i najznakomitszych artystów polskich,
ukazało się na widok publiczny. Nabywać je  można

za cenę jeden złot. ren.
w Redakcji i Administracji „Ś W IA T A ": 40. Ulica Szpitalna, I. piętro.

W  księgarniach: wgo G. GEBETHNERA i Spółki w Rynku Głównym;
Wgi S, A. KRZYŻANOWSKIEGO w Rynku Głównym.

W  sklepach: Wgo JOZEFA RUDNICKIEGO w Hotelu Drezdeńskim:
„ „L0UVRE“  w Sukiennicach;

Wgo HENRYKA KRETSCHMERA w Rynku Głównym;
TRAFICE CŁÓWNEJ w Rynku Głównym. 530(2 :>)

lak ładem  k siągam i, składu i w ypo­
życzalni nut m uzycznych oraz eks­

pedycji pism perjodycznych

S. A. KRZYŻANOWSKIEGO
w  K r a K o w i e

w yszły:
Wroński Adam. Marsz żałobny na forte- 

pjan, cien.om ś. p. Adama Mickiewicza. 
Cena 50 cnt.

Żeleński Władysław. Marsz uroczysty na 
fortepjan ku czci ś. p. Adama Mickie­
wicza. Cena 1 złr. 524(3-5)

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

A . O - E S K T C J J - A .
Kraków, Mały Rynek, Nr. 6, II. piętro,

poleca :
jE r l c a E L l j t i .o B ó  nowa za W isłą w ładnetn 

położeniu, dom  parterowy, 8 ubikacji, 4 p iw nice, 
4 stancje w suterenach, cynkiem kryta, z ogród ­
kiem lOO □  sążni, do sprzedania. Potrzebny ka­
p ita ł do knpna 6.000 złr.

* W * I l l a  s/ 4 m ili z Krakowa szosą, budynki 
dobre, 43 m. dobrej ziemi z inwentarzem do 
sprzedania.

F o l w a r o z e k  3 mile z Krakowa, bu­
dynki dobre i 82 in. roli i łąk  do sprzedania z 
inwentarzem, r/a m ili od kolei, kapitał potrzebny 
do knpna 13 000 złr.

Potrzebna je s t  dzierżawa do 200 mr. w dobrej 
g leb ie ; oraz majątek lasowy w cei e do 80.0 0 0 .

P oleca zarazem m ajątki różne w Galicji i K ró ­
lestwie, realności, w ille, pałace, ka nienice, m ły ­
ny i wszelką służbę. 521(2-3)

KONCESJONOWANE BIURA
W Ł A D Y S Ł A W A  GRABOWSKIEGO

w Krakowie, ulica W iólna L. 7.

BIURO TECHNICZNE
wykonywuje plany, kosztorysy, sprawdza rachunKi, podejm uje się przedsiębiorstwa budowli nowych 

i przeróbek, tak w m iejscu jak i na prow incji.

BIURO OGŁOBZEŃT
prtyjinn ’ 0 wszelkie ogłoszeuifc na wewnątrz i zewnątrz miasta na własnych tabfjęucli pośredniczy

w drnkn, inform uje w żądaniu.

BIURO WYNAJMU MIESZKAŃ
pośredniczy w wynajmywanin mieszkań, w mieście, na prowiuc i, letnich i kąpielowych.

O g ł a s z a  d o  w y n a j ę c i a : (73-?i
3 lub 4 poiioje, przedpokój, kuchnia na I I  pię­

trze ul. Gertrudy Nr. 88.
Pokój um eblowany na II piętrz

zaraz :
P okój z meblami na I  piętrze ni. Pijarska Nr. 4. 
Stancja z dużym składem  ul. Kanonna Nr. 15.
2 pokoje, kuchnia na I  piętrze w oficynie, stan­

cja duża w podworen na parterze ul. M ikoła j­
ska Nr. 4.

ul. Sławkowska
N r  2*L

6 pokoi, przedpokój, 2 werandy, kuchnia na 1 
piętrze. Rynek głów ny Nr. 19.

W

gPrzyjmuje się mieszkania dla gości na obchód 
pogrzebowy ś. p. Mickiewicza. Biuro wynajmu 
mieszkań, ulica Wiślna Nr. 7.

wyto iMwnr: Ir, Mnf Brtawakl. Brak Wt. I. Asatyaa I SpMkl, pod n n  M a latoaraklaa*. ■atoktar aPpawMMalayi Jaa k i weki,


